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Telegram o wczoraj szem posiedzeniu 
przewo dniozącyoh klubów parlamentarnych 
donosi, iż uchwalono najpierw wziąć na 
porządek dzienny rozporządzenie oesarskie, 
dotyoząoe ugody z Węgrami a dopiero na
stępnie prowizorynm budżetowe. Dowodzi to, 
iż odbywają się jeszcze między klubami per- 
traktaoye.

O audyenoyaoh posłów u cesarza, obie
gają po dziennikach wiedeńskich najrozma
itsze wieśoi. Piszą, że gdy prezydent izby 
dr. Fuohs wszedł do sali audyencyjnej, za
pytał go odrazu cesarz: „A coś mi pan naj
lepszego zrobił w komisyi dla długów pań
stwa ?“

Praż. F u o h s  udowadniał w dłuższym 
wywodzie, że ze stanowiska jurydycznego 
nie mógł był inaczej postąpić.

Ce s ar z :  „Wobeo tego przyjąć muszę, 
żeś pan postąpił wedle najlepszego przekona
nia, ale tak dalej pójść nie może".

P. Palffyemu miał oesarz powiedzieć, 
aby wpłynął na członków swego kluba (feu- 
dałów) żeby me robili trudności rządowi przy 
załatwianiu spraw, które należą do nagłych 
potrzeb państwa — na oo p. Palffy miał od
powiedzieć: „Najj. Panie, członkowie mego 
klubu -aą ludźmi samoistnymi".

We wtorek miał też posłuchanie u ce
sarza przewódca młodoczechów p. Engel. We
dle doniesień dziennikarskich oświadozyó ou 
miał monarsze, że „hr. Clary musi ustąpić, 
jeśli ma nastąpić uspokojenie" a w dalszym 
eiągu przyrzekł wpływać uśmierzająco na 
ozłonków swego klubu, dodał atoli zarazem, 
że obawia się, ozy jego zabiegi odniosą sku
tek.

Praska Pólitik, będąca wyrazem więk
szości posłów ozeskich, tak dzień przed au- 
dyencyą dr. Engla u monarchy, pisała:

Jak prsed posłem Jaworskim i Kathrei- 
nem, tak też i przed posłem Fuohsem i Palf- 
fym, później powołanymi do siebie, cesarz 
stanowczo wypowiedział życzenie swoje, aby 
rada państwa uchwaliła rządowi hr. Clarego 
te projekty ustaw, które powinny być zała
twione przed Nowym Bokiem, a mianowicie 
prowizoryum budżetowe i ustawę o wzajem- 
nem przekazywaniu sobie podatków przez 
Austryę i Węgry. Co do tego, jak się sytua- 
oya polityczna ułoży później, zwłaszcza zaś
00 do tego jakaby konstelacya nastąpić mo
gła po ewentualnej dymisyi gabinetu hr. 
Clarego — oesarz nic nie mówił, a nawet 
saohował oo do tych pytań jak największą 
rezerwę.

Oesarz wprawdzie kilkakrotnie wspomi
nał o stanowisku Czechów w radzie państwa, 
przyozem miał położyć nacisk na to, że Czesi
1 wyjątkiem  kilku scen pożałowania godnych

nie przekroczyli w swej taktyoe granic paria- 
mentarvzmn, mimo to jednak nie wspomniał 
ani słowem o żadnym takim przyszłym planie, 
któryby i czeskiej delegaoyi parłam ntarnej 
dotyczył, a nie wspomniał mimo tego nawet, 
że poinformowany jest dokładnie o nadzwy
czajnie trudnem obeoaie położeniu, posłów 
czeskich w r. dzie państwa.

Jest nadzieja, że oesarz na audyencyi, na 
której przyjmie prezesa klubu młc doozeskiego, 
wypowie uwoje zdanie o tej kwestyi. Nadzieja 
ta na tem się opiera, że gdyby oesarz tego 
zdania nie wypowiedział, to nie możnaby 
w takich warunkach fcądaó od dr Engla, aby 
wpływ jego na jego klub był skutecznym. 
Przeoiwnie byłby z góry sparaliżowanym.

Chwila, w której dr. Engel stanie przed 
cesarzem, aby wysłuchać jego woli będzie 
bardzo ważną, a jeszcze ważniojszym będzie 
moment przed zebraniem się posłów czeskiego 
ludu na narady i deeyzyę co do dalszej swo
jej taktyki.

Jasno widaó, czego od nich można żądaó 
i na co się mają zdecydowaó. Nie idzie do 
nich apel, aby rządowi hr. Clarego, który bez 
żadnego zastrzeżenia zniósł rozporządzenia ję
zykowe, prowizoryum budżetowe i ustawę o 
przekazywaniu podatków uchwalali — lecz 
wzy wa się ich, aby nie robili obstrukcyi i aby 
się zadowolili ozysto parlamentarną opc zycyą.

Rzecz ma się po prostu tak:
Prowizoryum budżetowe na wniosek le

wicy stanie już w tych dniach na porządku 
dziennym obrad rady państwa, a to samo bę
dzie z ustawą o przekazywaniu podatków, 
skoro tylko kwoty na wspólne wydatki zo
staną ustalone. Polacy i katolicy niemieccy 
będą w każdym razie za tem, aby wspomnia
ne sprawy stanęły na porządku dziennym i 
aby je  nawet rządowi uchwalić. Pod tym 
względem nie było nigdy wątpliwości, mło- 
doozesi też od dawien dawna liczyi się z tym 
faktem — nawzajem zaś stronnictwa prawi
cy od dawna dobrze wiedzą o tem, że jeżeli 
naród czeski nie dostanie zapewnienia, iż 
wynagrodzoną zostanie wyrządzona mu krzyw
da, to młodoczesi stawią opór rządowi hr. 
Clarego.

Ten termin przez kalendarz oznaczony, 
w którym hr. Clary musi dostać załatwione 
prowizoryum budżetowe i ustawa o przeaazy 
wauiu podatków, jest ze względu na trudno
ści, codziennie coraz wyżej i ę piętrząoe, sto
sunkowo bardzo krótkim. Czas nagli, położe
nie rządu staje się z dnia na dzień coraz 
niewygodniejszem, a w miarę tego coraz po
myślniej kształtuje się położenie dla Cze 
chów, o ileby im tylko o to chodziło, aby 
sprowadzić upadek gabinetu hr. Clarego przed 
Nowym Rokiem.

I oto trzeba było wrócić do ni h. Oni 
trzymają w ręku rozstrzygnienie, od nich za
leży, jakim torem rzeczy dalej się potoozą. 
O tem, jakie obecnie Czesi zajmą stanowisko

zadecyduje audyencya dr. Engla u cesarza. 
To też oczekują je j wszyscy z naprężoną cie
kawością.

Z p s t a i z n  do politp uniwersalnej.
Lwów 22 listopada

II. Przeciw programowi panslawistów, 
który wbrew ich Intencyi sprowadził fakty
cznie spotęźnienie kapitalistycznego sposobu 
produkoyi w Rosyi, wystąpili „narodnicy* tj. 
ludowcy. (Rosyjski język nie rozróżnia poję
cia ludu a narodu, i jeden i drugi zowią n a- 
r o d e m.) I ludowcy także podnoszą, że na
ród to chłop; jedynie brak ziemi pędzi chło
pa do fabryk. Każdy człowiek powinien po
siadać i uprawiać konieczny do jego bytu 
kawał ziemi. I oni także zachwalają komu
nizm gminy jako jedyną odpowiednią gospo
darkę ekonomiczną. Ale do tego potrzeba 
rozbicia majątków dworskich, takzwai^go 
„złotego podziału"; więc też piszą w jednem 
z dzieł swoich: „Pragniemy, aby wszyscy
byli ziemią porówno obdzieleni."

Jeżeli słowianofilów uważać można za 
romantyków Rosyi, to konsekwentni h na
stępcy, ludowcy są marzyoielami s o o y a l i -  
s t y c z n ym , do których też należą sławny hr. 
Lew Tołstoj i kozak Czerbina. Biorą on: dok
trynę swoja bardzo na seryo, ale druzgooąca 
przemoc faktów przechodzi nad nimi do po 
rządku dziennego. Wychodzą oni z tego myl
nego przypuszczenia, że skoro się w zachod
niej Europie ziści socjalistyczne państwo 
przyszłości, to w Rosyi samo przez się usta 
nie kosztowny militaryzm, a więc też miniw 
ucisk podatkowy, burzący posiadłość gminną. 
Ponieważ zaś panslawizm potrzebuje milita- 
ryzmu, są więc ludowcy zasadniczymi prze
ciwnikami panslawizmu, którego program 
ekonomiczny tak srodze się skompromitował.

Ale też i pansiawiotyozna polityka uni
wersalna — przynajmniej o ile ona dotyczy 
zachodnich jąs.adów Rosji — wzięła w łeb, 
odkąd carat rozszerzył swoje cele na Wscho
dzie. Nie znajduje ona już poparcia u urzę
dowej Rosyi Mikołaja II. Pozostał tylko 
przyszły bój przeciw uniwersalnemu pano
waniu Anglii i występuje na pierwszy plan 
tem bardziej, im głębiej Rosya się posuwa w 
Azyi ku wschodowi i południowi. A kwesty a 
ta tak ważna, iż wszelkie inne wobeo niej 
zejść muszą z pola.

Nawet p o b i c i e  N i e m i e o  p r z e z  Ro» 
s y ę  nie tyle wvszłoby na jej korzyść, jak 
raczej w z m o c n i ł o b y  p o l o n i z m  — po
wiada prof. Sohultz-G&rvenitz — dlatego ro
zum nak.zuje dyplomacyi rosyjskiej nawet 
w trudnych okolicznościach zawsze dochodzić 
do porozumienia z Niemcami. A przybywają 
do tego zwrócone ku wschodowi i n t e r e s a  
w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o  np.

w Lodzi, podczas w gdy razie wojny Niemcy 
rade nierade musiałyby s.ę poslngiwaó p o 1 o- 
n i z m e m  p r z e c i w  R o s y i  — a według 
raportu ks. Imeretyńskiego z początku ze
szłego roku należy duchowieństwo katolickie 
j ak dawniej, tak i teraz do najskrzętniej
szych panowania rosyjskiego wrogów.

Względy te bardzo by też ciężko zawa
żyły w razie wojny R o s y i  z Aus t r yą .

Wykazało się też, że z a c h o d n i e  i 
p o ł u d n i o w e  p l e mi o n a  s ł o w i a ń s k i e  
bardzo ohętnie dałyby się wyzwolić, ale nie 
po to, aby dostać się pod rządy autokraty
czne, ale żeby wybić się na samoistnośó, jak 
Serbowie i Bułgarzy. Tych przykład jest cią
głym a fatalnym bodźcem dla niespokojnych 
a preteusyonaluych Cze oh ów — wszelako 
wcielone do Rosyi Czechy, stałyby się dla 
niej drugą Polską. Wszelako możliwem się 
wydaje porozumienie z Austryą względem 
otwarcia dla Rosyi dostępu do Śródziemnego 
morza.

1 tu uatrąca się k w e s t y a  t ur ec ka .  
Jak o niej sądzą decydująoe koła petersbur
skie, można poznaó z oświadczeń wydawcy 
Petersb. Wiedomosti ks. Uchtomskiego. Rzekł 
ou: „Cieszy m.ę i było to uawskróś potrze- 
bnem, że polityka rosyjska oswobodziła się 
od Bałkanów. Sułtan niechaj sobie pozosta
nie, ale musi stać się małym emirem, a ozy 
ten emir naszym będzie, czy czyim innym 
lennikiem, to wydaje mi się rzeczą dość obo
jętną. Dla Rosyi dość, że z j e d n e j  strony 
panuje nad cieś inami" (Bosfor i Dardanele).

Słowem, nastąpił w tym względzie w 
polityce rosyjskiej zwrot, który jednak wcale 
nie jest rezygnacyą, tylko znaczy on, iż ze 
zmianą ogólnej sytuacyi nastała polityka 
„rozleglejszych celów". Jak dzisiaj rzeczy 
stoją, są Ameryka i Rosya jedynemi pań
stwami, mogącemi osadzić angielskie władz
two uniwersalne. Oba też te państwa przeciw 
angielskiemu wolnemu handlowi postawiły 
nieugięte cła ochronne. Olbrzymia tych państw 
rozległość kontynentalna, która była iawnidj 
słabym pun&tem, obecnie dzięki nowoczesnej 
technice komunikacyjnej zamieniła się w śro
dek potęgi i to lądowej, przeciw której an
gielska potęga morska mało co wskórać by 
mogła.

Jeszcze bardziej lądową od Stanów 
Zjedn. jest Rosya. Jej kolej Syblrska, dwa 
razy tak długa jak Pacyfik (ód Atlantyku 
przez Stany Zjedn. do Cichego oceanu) ry
chło zostanie wykończoną ; chińska sieć tele
graficzna już jest połączona z rosyjską. Za 
maluczko, obaj ci zwycięzcy czasu i prze
strzeni opaszą cała sferę potęgi Anglii w 
Azyi. Ro«ya zaś będzie, według ks. Uihtom- 
skiego wobec Cb;n odgrywała rolę opiekuna 
mniej więcej życzliwego, w czem ją  Francya 
popierać będzie w Tonkinie.

Wobec tego rozszerzenia celów staje się 
dla Rosyi ausfcryaeka sprawa słowiańska spra
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wą aroypodrzędną. Owszem musi Rosya 
wbrew ideom pauslaw: ima starań się o u trzy - 
manie Turcyi i o unikanie wszelkich zamie
szek oryentalnych, a to ze względu na swoje 
interesa u mahometańskich ludów Azyi. Nie 
nad Dunajem i nie Bałkanach, ale nad Amu
rem, na Pamirach i w Persy tkwią interesa 
Rosyi. Nawet sprzymierzona z Rosyą Fran 
oya poczyna powoli rozumieć, że interesa jej 
już nie nad Renem i nie na Wogezaoh tkwią, 
ale nad Nilem, na Alpach abisyńskioh i w 
Tonkinie. Gdzie to w tyle został program pan
slawistów !

Jeżeli jednak ogólne powody tłumaozą 
przejście Rosy od panslawizmu do nowszej 
polityki uniwersalno mocarstwowej : to są też 
inne przemożne fakta, które Rosyę ku celom 
prą pozaemopejskim. Jej system rządowy 
jest jakby stworzony na pochłonięcie etno
graficznej mieszaniny ludów azyatyokich. 
Przemysł jej potrzebuje rozszerzenia pól od
bytu, a to w krajach azyatyokich, w ozem 
Syberya sama mało znaczy, bo słabo jest za
ludniona i nie wiele kupować może; a nadto 
na Syberyi począł się osiedlać chłop rosyj 
uki — przeszło 800 000 osób obojga płoi wy- 
wędrowało tam w ostatnich dziesięciu latach.

Rzecz tedy jasna, że rosyjska polityka 
uniwersalna, rozszerzaj ąo się w Azyi ku 
wschodowi i południowi, musi się na nej ro
zmaitszych punktach, jj,k w Chinach tak i w 
Persyi zetrzeć z wszeohwładztwem angiel- 
skiem. Im bardziej zaś ten antagonizm się 
zaostrza, tem bardziej czuje Rosya potrzebę 
oparcia s.ę o ląd europejski i to nie jeno o 
Francyę, ale może jeszcze więcej o Niemcy. 
I dlatego to rosyjska opinia publiczna zmie
nia się na korzyść Niemiec, co znowu też 
wcale nie odpowiada ideałowi panslawistóąr

A zresztą wielce ważne powody ekono
miczne i finansowo-polityczne zniewalają Ro
syę do opierania się o Zach ^d. Środki jej eko
nomiczne wcale nie odpowiadają wielkości 
jej obszaru i rozległości jej celów; musi ona 
sobie na targowicach europejskich zabezpie
czyć zbyt traktatami handlowymi swoich suro
wych płodów, półfabrykatów i żywności, zwła
szcza zboża. Taksamo też musi ściągać do 
siebie kapitał europejski.

Te powody wyjaśniają dosadnie, dlacze
go nowsza Uniwersalna polityka Rosyi nie 
może byó, jak tego chcą panslawiśoi, wrogą 
Europie, a owszem stała się przyj aźną Eu
ropie. Z drugiej zaś strony skutkiem rozle
głego systemu kolejowego Rosyi, ułatwiają
cego rozwinięcie sił militarnych, wpływ jej 
już góruje w Korei, w Mandżuryi i w Azyi 
środkowe:

To jest główna treść wywodów profeso
ra Schulz-Garvenitza. I tak z programu pan- 
slawizmu rosyjskiego pozostało jeszcze jedy
nie katowanie narodowych i religijnych u- 
czuć wszystkiego, co nierosyjskie i nieprawo- 
sławne. Skutek innych jego doktryn obrócił
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Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalsi/).

Przywołano natyobmiast doktora. Dzie 
oko ma gorąozkę i bredzi. Niebezpieczeństwo 
jest wielkie, doktor musi oodzień przychodzić. 
Miohał w malignie powtarza oiągle imię Fry
deryk. Pani Duplessy nie wiedziała o schadz
kach dwóoh chłopców. Zaczęła się wywiady- 
waó. Instynkt macierzyński mówił je j, że 
nie wie całej prawdy o wypadku syna, za 
żądała, żeby je j przyprowadzono małego włó- 
ezęgę

Nie można było odnaleśó Fryderyka, od 
dziesięciu dni nikt nie wiedział, co się z nim 
stało.

Chory powtarza w gorączce drugie imię : 
Henryeta. Ale Henryeta nic nie widziała i nio 
nie może powiedzieć.

Miohał był chory coraz gorzej, doktor 
tracił nadzieję, matka płakała. A każdej no
cy, na skraju lasn, wprost zamku, ukazywało 
się dzieoko, blade, z twarzą wykrzywioną 
strasznym niepokojem , dziecko, które całe 
mooe stało tam z oczyma utkwionemi w jedno 
okno zamku jftpzieres, óśwjeeone bladem świa

tłem , dziecko kryjące się przed wszystki
mi... dziecko, które żywiło się korzonkami, 
owocem skradzionym, sypiało na gołej ziemi 
w krzakach i z boleścią etraozną powtarzało
sobie :

— Jeżeli Michał i mrze... pójdę utopię 
się w Wi lczem-Bagnie !...

W dzień kryło się w głębi lasu.
Jednej nooy światło zagasło w oknie. 

Chłopiec dostał napada nerwowego i zaczął 
krzyczeć:

— Skończyło się... Umarł... Ja go zabi
łem... ja  zabiłem...

Nazajutrz dopiero się uspokoił, kiedy 
Henryeta wywiodła go z błędu.

W tydzień potem znaleźli go robotnicy 
z winnic. Chciał uciekać; złapali g o ; pogryzł 
im ręce, jak młody wilk złapany w sidła. 
Musieli gwałtem zanieść go do tych, co się 
nim opiekowali. Tam dopiero z głodu i wy
cieńczenia leżał w omdleniu przez całą do
bę. Kiedy mógł już rozumieć, powiedzia
no mu :

— Pani Duplessy szuka cię wszędzie... 
Widooznie pan Michał chce cię widzieć...

Poszedł odważnie do zamku. Jedynem 
jego pragnieniem było zobaczyć Michała, uca
łować go, prosić o przebaczenie, powiedzieć, 
że jeżeli umrze, to on go nie przeżyje.

Wprowadzono go natychmiast, pani Du- 
plessy sama go przyjęła.

Chory był spokojniejszy, leoz niebezpie 
czeństwo się nie zmniejszało. Pani Duplessy 
przyprowadziła małego włóczęgę do łóżka 
syna.

Michał nie Bpał, otworzył oczy. Poznał 
Fryderyka i uśmiechnął się błogo. Wyciągnął

do niego ręce. Młody włóczęga rzucił się w 
jego objęoia z płaczem i całował go łkając 
nerwowo.

Chory odpowiadał na jego pieszczoty, 
szepcząc mu oichutko do ucha:

— Nie bój się... Nikt nie podejrzywa... 
Nio nie powiedziałem... Ty także nic nie mów... 
Dlaczego płaczesz? Ja się nie gniewam na 
ciebie...

— Całe życie będę cię kochał... będę 
robił wszystko, co będziesz chciał... Będę 
cię we wszystkiem słuchał... Nie opuszczę cię 
nigdy...

— Tak, tak, nie opuśoisz mnie...
— Nie umrzesz... bo jak umrzesz, ja  się 

zabiję I
— Zostań przy mnie... tak mi z tobą 

dobrze...
Michał usnął, trzymając za ręce Fryde

ryka.
Godziny upływały; noc przyszła Fryde

ryk siedział bez ruchu, żeby nie obudzić 
chorego.

Po przebudzenia się, Michał czuł się 
zd owszym.

— Mamo! — rzekł — ja chcę, żeby 
Fryderyk mnie nie opuszczał. . .  nawet w 
nooy. . .

Czy mogła odmówić? Przyniesiono dru
gie łóżko ; Fryderyk został na zawsze w Ro 
zieres.

Nazajutrz Miohałowi było już o wiele 
lepiej.

W miesiąc wstał z łóżka. Chodził po o- 
grodzie w cieple słońca wrześniowego z Fry 
derykiem, pod okiem matki uszczęśliwionej.

Pewnego dnia Michał przyszedł do matki.

— Mam prośbę wielką do ciebie, mamo...
— Mów, dzieoko drogie...
— Niech Fryderyk zostanie... niech.nię 

uczy ze mną... Będziemy razem żyli... ko
cham go jak brata... Będziesz miała dwóoh 
kochających cię synów... Nie odmawiaj... To 
jego przywiązanie mnie ocaliło...

— To, czego żądasz, jest rzeczą poważ
ną... Przedewszystkiem muszę rozmówić się 
z rodzicami Fryderyka.

— Nie odmawiasz?
— W zasadzie, nie...
We dwa miesiące powrócili rodzice Fry

deryka i odrazu zgodzili się na żądanie pani 
Duplessy. Kiedy już się porozumieno, oby
dwaj chłopcy głośno objawili swą radość. 
Potem, po południu, Fryderyk wyoiągnął Mi
chała w pole, a kiedy zwraoał na drogę do 
Marchenoir, Michał zapytał:

— Dokąd mnie prowadzisz?
Od lipoa żaden z nich tam nie był i nie 

zrobił aluzyi do zbrodni, jaka o mało tam się 
nie stała.

Przyszli na brzeg Wilczego-Bagna. Była 
jesień, z drzew liście opadały, dęby tylko zie
leniały jeszcze.

— To tu... - rzekł Fryderyk cicho. —
Całe życie będę o ten pamiętał!

— A j a nie nie pamiętam..
Fryderyk uchwycił go za rękę i pocało

wał z pokc-ą.
— Kocham cię do s* .leństwa.,. CL jesz, 

żebym kiedyś życie za ciebie oddał?
W tej ohwili coś zaszeleśoiało i z pomię

dzy krzaków głowu. wyjrzała, w której widaó 
było z pod włosów wzburzonych tylko duże

oozy zdziwione, zamyślone, pomimo to bły
szczące... to Henryeta.

Chłopcy zadrżeli, przyoisnęu się do sie
bie, jak gdyby niebezpieczeństwo im groziło.

Nie przemówiła do nich... Stała, jak 
sfinks, obrzrcająo ich b idawczem spojrzeniem.

— Odejdź I — rzekł Fryderyk ostro.
Nachylił się po kamień., dziewozyna u-

oiekła.
A kiedy ucichł odgłos jej kroków:
— Nigdy już jej nie zobaczymy!... Nigdy 

do niej nie przemówimy.,, prawda?
— Nigdy!
— Nigdy! nigdy!
Taka była historya dwóch przyjaciół 

taka zbrodnia nieznana nikomu, która zwią
zała ich na życie, w którem wszystko było 
wspólne, cierpienie, i radości.

Po skończeniu razem szkół rządowych, 
Michał przyjął do spółki Fryderyka i powie
rzył mu prowadzenie walcowni stali. Pani Du
plessy umarła, umarli taaże rodzioe Fryde
ryka,

Przez ciąg lat trzynastu, nie było ani 
aluzyi nawet ;o Wilczego Bagna. Wiesz^e 
już go nie było. Dla zatarcia na wieki pa
mięci o r-em Michał prosił matki, żeby ka
zała je osuszyć. Obecnie sosny się tam zasiały, 
brzozy wysmukłe świeciły białą korą i młode 
kasztany osłaniały szerokimi liśćm:.

Nie wspomnieli także małego sfinksa 
z lasu Marchenoir. W rok po strasznym dra
macie, węglarze Barmou wyemigrowali do 
Meksyku. Odtąd pamięć o nich zaginęła.

(O d. n.)

Najnimc materye welniaue, Flanelki i barchany na suknie damskie poleca
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się właśnie przeciw niemu; i tak zapewne po
została jeszcze w praktyce reszta jego pro
gramu runie I

Sprawa plicrjstiaj Kasy oszczędności
w parlamenoie.

Lwów 22 listopada.
Koło Polskie w skutek uwalniającego 

wyroku w sprawie oszustw i sprzeniewierzeń 
w galio. kasie oszczędnośoi znalazło się wczo
raj w bardzo przykrem położeniu. Musiało 
poprzeć wniosek prusofila Schoenerera, doty
czący tej sprawy, a przedłożony zwyczajem 
tego wnioskodawcy bez dostatecznej liczby 
popierających podpisów, tak, że prezydent 
izby dr. lYohs musiał zapytać izby: kto 
wnioskowi temu udziela poparcia? Członko
wie Koła Polskiego na podstawie uchwały,
* wołanej na prędce komisyi parlamentarnej 
Koła, wnioskowi temu udzielili potrzebnego 
poparcia.

Doskonałym jest Kury er Lwowski, który 
za to lojalne zaohowanie się Koła Polskiego, 
tak je  karci, jakby je  karcił, gdyby było od
mówiło poparcia. „Co za sojujz i oo w niem 
za ironia — woła Kuryer Lwowski — stron
nictwo zwane polskiem w sojuszu z Prusaka
mi ! Jeżeli Koło Polskie chciało zaznaczyć 
swoje stanowisko w tej sprawie, mogło samo 
odpowiedni wniosek postawić, ale nie łączyć 
się w tym celu z Wolfami i Sohoenere- 
rami."

Istotnie niewiadomo, ozy czytając ten 
ustęp Kuryer u Lwowskiego, śmiać się z jego 
naiwnośoi, czy płakać nad jego przewrotno
ścią. Znaną chyba mu jest zasada Koła Pol
skiego, iż spraw domowych nigdy nie wycią
ga przed wrogami naszymi, przed forum ob
ce, wiedeńskie, uważając do tego celu za 
kompetentniejszą instytucyę: sejm krajowy. 
A jakie mogło nie poprzeć wniosku Schoene- 
rera, skoro nie dawniej jak przed tygodniem 
ten sam Kuryer Lwowski pisał, iż jakieś „czyn
niki podczas procesu wdawały się w targi i 
czyniły konoesye oskarżonym, byle w zamian 
uzyskać nieporuszanie i zatajanie pewnych 
kwestyj i w ten sposób najbardziej winnych 
ochronić od odpowiedzialności karnej i spo
łecznej." Wprawdzie na nasze oświadczenie, 
iż jeśli Kuryer Lwowski nie dowiedzie swego 
twierdzenia wymienieniem osób i faktów, uwa
żać go będzie można jako pospolitego oszczer
cę lub współwinnego w zatajeniu i ohronie 
niu winnych — dotychczas Kuryer Lwowski 
nie dał odpowiedzi, to jednak pewna, źe 
dzienniki niemieokie byłyby odporne zaoho
wanie się Koła Polskiego wobeo wniosku 
Schoenerera przy zaoytowaniu wspomnianego 
ustępu z Kury era Lwowskiego i zużyły to oelem 
przedstawienia kraju naszego, jako kraju 
rozbójników.

Wniosek Sohduerera w streszczeniu o- 
piewa: Zważywszy, źe już w czasie śledztwa 
karnego, kiedy już nowa dyrekoya urzędo
wała, wydarto z ksiąg handlowych Kasy 
kartkę, a osób, które tego dopuścić się miały, 
dotychczas nie odkryto; zważywszy, że w 
czasie śledztwa i podczas rozprawy głównej 
wyssły na jaw straszne nadużyoia, których 
dopuszczano się w Kasie; zważywszy, że wy
rok uwalniający w tej sprawie zapadł dlate
go, źe do rozprawy dostawiono tylko osoby 
podrzędne, a głównych winowajców nie po
ciągnięto do odpowiedzialności i wyszły oae 
bezkarnie, wzywa się rząd do zarządzenia oo 
należy, aby wszystkie osoby winne, bez 
względu na ich stanowiska, pociągnięto do 
odpowiedzialności, a w pierwszym rzędzie 
tych, oo wbrew przepisom statutu ciągnęli z 
iunduszów Kasy zyski, dalej, aby wytoczono 
śledztwo karne także członkom dyrekcyi i 
komisyj rewizyjnych i sądownie ich śoigsno 
Organa rządowe, które jako komisarze rzą
dowi fungowali w Kasie oszczędności do ro
ku 1899, mają być również pociągnięte do 
odpowiedzialności. Pod względem formal
nym wniósł poseł Sohoenerer, aby wniosek 
•go przekazano komisyi złożonej z 24 
członków.

Oprócz tego wniosku, postawiono na 
wtorkowem posiedzeniu izby posłów dwa in
ne jeszcze wnioski, opatrzone wymaganą do 
poparcia ilością posłów. Poseł Pessler miano
wicie wniósł, aby wyrok zapadły w procesie 
i sam prooes przekazano prokuratorowi jene- 
ralnemu do zbadania i postawienia e\ entual- 
nych wniosków, a poseł Hohenburger tej 
treśoi: „Zważywszy, źe wyrok w sprawie ga- 
lioyjskiej kasy oszczędności jak najmocniej 
dotknął poczucie prawa u ludności i £e spra 
wa ta wymaga dalszego śledztwa i kary, 
wnoszę, aby 1. izba wybrała komisy ę z 24 
ezłonków, któraby po zbadaniu całej sprawy 
wygotowała sprawozdanie i przedłożyła od
powiednie wnioski; 2. wzywa się rząd, aby 
tej komisyi przedłożył wszystkie bez wyjątku 
akta do tej sprawy się odnoszące".

K R O N I K A .
Lwów d. 22 Listopada.

Mianowania. Cesarz udzielił prokurato
rowi, mającemu tytuł i charakter radcy wyż
szego sądu krajowego Karolowi Cieślińskie- 
mu z Nowego Sącza z powodu przeniesienia 
go na własną prośbę na emeryturę, orderu 
żelaznej korony III klasy.

Kierownik ministerstwa skarbu zamiano
wał w obrębie lwowskiej prokuratoryi skar
bu sekretarza dr. Alfreda Janowskiego radcą 
skarbowym, prowizorycznego sekretarza dr. 
Stanisława Hofmockla rzeczywistym sekreta
rzem, a prowizorycznych adjunktów dr. Er
nesta Mentschla i dr, Eugeniusza Bartla 
rzeczywistymi adjunktami prokuratoryi skarbu.

Minister sprawiedliwości zamianował pro
wadzącego księgi gruntowe Edmunda Kanko- 
fera z Krakowa dyrektorem ksiąg gruntowych 
w Krakowie

Minister sprawiedliwości zamianował ad- 
junkta wiśniokiego zakładu karnego dla męż
czyzn Karola 1 ialousa kontrolorem tego za 
kładu.

Żadno pismo polskie nie posunęło swej 
czelności do tego stopnia, co Słowo Polskie i 
gdy społeczeństwo nasze pozwoli na dalsze 
tego rodzaju bezozelne orgie dziennikarskie, 
to chyba w zdrowotność jego zwątpić będzie 
trzeba. Nie dość było Słowu Polskiemu uchwa
lać na ratuszu uznanie dla Zimy i wstrętne 
rezolucye tego zebrania dosłownie drukować, 
nie dość było, Szozepanowskiego, który nie 
miał pokrycia na swe długi, nazywać boha
terem a Zimę, który szafował publicznymi 
pieniądzmi, apoteozować — jeszcze obecnie w 
niedołężnie napisanym paszkwilu „W swojem 
kółku" ośmiela się oczerniać człowieka, który 
stoi na czele autonomii krajowej. Jeśli kto 
często zwalczał politykę hr. Badenich, to 
właśnie Oaz. Norod. — tern też śmielej może 
dziś zaprotestow*ó przeciw tego rodzaju ohy
dnemu paszkwilowi, jaki pojawił się we wczo
rajszym fejletonie Słowa Polskiego. Hr. Bade- 
niowie mogli się mylić, mogli źle postępować, 
ale nie wolno przeoiw temu, który stoi na 
czele au .onomii krajowej, dopokąd nie ma na 
macainych na to dowodów, rzucać oszczerczych 
podejrzeń w ten sposób, aby się nawet bronić 
nie mógł.

Słowo Polskie w nadziei, iż jeszcze czer
pać będzie z nafty dochody na swoje utrzy
manie, chce paszkwilami steroryzować mar
szałka krajowego, aby do sprzedaży Sohodni- 
cy nie dopuśoił. Nie przemawiamy ani za 
sprzedażą ani za r lesprzedaźą, za mało bo
wiem mamy dokładnych w tej sprawie infor- 
maoyj, ale też postępowanie Słowa Polskiego 
napiętnować musimy jako niegodne pisma 
polskiego.

A uważamy je za niegodne w tym ra
zie, podobnie, jak za stanowisko, jakie zaj
muje wobeo Koła polskiego i obecnej sytu- 
aoyi. Również paszkwilami usiłuje steroryzo
wać reprezeutaoyę naszego kraju we Wie
dniu, aby poszła na wędkę, zastawioną przez 
liberałów niemieckich. Nigdy nie przema
wialiśmy za ideą słowiańską, nigdy nie 
doradzaliśmy kierowania się nią bez względu 
na interes kraju. Dzisiejszy nasz artykuł 
wstępny jest tego najlepszym dowodem. 
Wstrętną atoli zdaje się nam rzeczą, gdy 
Słowo Polskie o polityce Koła wyraża się tak 
obelżywie, jakby tego nie śmiało uczynić na
wet żadno socyalistyozne pismo. Wstrętną 
wydaje się nam rzeczą, gdy Słowo Polskie 
widzi w Kole tylko rozwielmożnianie się ka 
ryerowiozowstwa, dyletantyzmu, sportsmeń- 
stwa i blagi".

Przepraszamy bardzo. Rozdrapywacze 
publicznych funduszów mogą być w skryto 
śoi ducha przejęci czcią i uznaniem dla sie
bie podobnych — nie śmią jednak poniżać 
pnblicznie tych ludzi i instytucyę, którzy nie- 
tylko galicyjskie społeczeństwo ale i polskie 
na zewnątrz reprezentują. Panteonem dla 
Słowa Polskiego może być dom naftowy, po
stawiony na miejscu dawnej, popularnie na
zywanej „fur dygami" — nie będzie on je
dnak dla ogółu niozem innem, jak tern, oo 
dawniej na tern miejscu stało. P. Szczepa- 
nowski może dziękować w Słowu Polskiem 
za „pamięć" którą mu w ostatnich czasach 
okazało wielu, bo kraj popamięta mu bar
dzo długo, jak przez jego przemysł został 
urządzony i jak on urzeczywistnił „Nędzę w 
Galicyi".

Społeczeństwo polskie powinno tego ro 
dzaju bezecnośoi, jakiej dopuszcza się Słowo 
Polskie zarówno w sprawach krajowyoh, jak 
i politycznych, skarcić surowo, bezwzględnie. 
Sentymentalnośó dla zbrodni powinna ustać, 
jeżeli się pragnie odrodzenia.

Mada miejska lwowska została zwołaną 
na czwartek na posiedzenie o godz. 6 wie
czorem.

Z Izby sądowej. Dziś przed zwykłym 
trybunałem stanął jako oskarżony Piotr Mie
czkowski1 były fotograf i właściciel dóbr, a 
obecnie kapitalista i przedsiębiorca naftowy 
Oskarżonym jest o usiłowane zabójstwo swej 
żony Maryi, którą dnia 4 lutego 1898 roku 
wieczorem miał strąoió z ganku 2 piętra w 
hotelu Krakowskim we Lwowie. Sprawa ta 
była już w styczniu b. r. roztrząsaną przez 
lwowski trybunał i wtedy to Mieczkowski zo
stał skazany na 6 miesięcy więzienia..

Trybunał kasacyjny zniósł ten wyrok i 
polecił przeprowadzenie ponownej rozprawy. 
Motywa zniesienia wyroku były te, że pod
czas styczniowej rozprawy nie udowodniono 
Mieczkowskiemu zamiaru zabicia żony, nie 
udowodniono także, aby użył w tym celu ja 
kiego narzędzia, a tego się wymaga do oce
ny, czy zaszła zbrodnia usiłowanego morder
stwa ozy nie.

Obecną rozprawę prowadzi radca Ada
miak, jako wotanci zasiadają radcy Swary- 
czewski, Lekozyński i Starzyński. Oskarża 
prokurator p. Kwiatkowski, broni adwokat 
dr Goldhammer z Tarnowa. Jako znawcy le
karze zasiadają dr. Chomin i Sobolewski. 
Stronę poszkodowaną zastępuje dr. Tenner.

Piotr Mieczkowski był dawniej fotogra
fem, a później został właścicielem dóbi. Oże
nił się z Maryą z domu Laoekówną.

Po załatwieniu wstępnych formalności 
na rozprawie środowej, zaczął Mieczkowski 
opowiadać swoje pożycie małżeńskie. Mówił, 
że nie było wcale idealnem. Zaraz w chwili 
oświadczyn ojciec narzeczonej miał zażądać 
3000 zł. a żądania podobne miały się powta
rzać ciągle.

W razie odmowy rozpoczynały się sceny 
domowe nadzwyczaj przykre, tembardziej, że 
żonę szalenie kochał, a choć był dość skąpy, 
to dla niej niczego nie szozędził. Zona też 
ciągle mu wyrzucała, iż się nud^j, a nastę
pnie otwaroie oświadczała, iż gó umyślnie 
irytuje ozem może, aby ją  wypędził, bo wte
dy będzie musiał płacić jej alimentaoye. Żą
dała też za rozwód 30.000 zł, albo 10.000 zł. 
odprawy.

Małżeńskie zatargi wciąż się powtarzały, 
małżonkowie się to rozchodzili, to znów przy-

ohodziło do pojednania, lecz pożycie na ogół 
było nieznośne.

Doszło do tego, że pani Mieczkowska na 
stałe powróoiła do domn rodziców, a wszczęły 
się pertraktaoye o rozwód. Niezależnie od per- 
traktacyj rozwodowych Mieczkowska od czasu 
do czasu odwiedzała męża, przyozem po unie
sieniach miłośnyoh rozgrywały się między 
nimi znowu okropne awantury.

Kiedy z początkiem roku 1898 Mieczko
wski stanął w hotelu Krakowskim we Lwo
wie, żona znowu go odwiedziła 4 lutego. Mie
czkowska zrobiła mężowi swemu jakąś soenę 
zazdrości, wyrzuoiła mu z szafy frak i kra
wat, w którym był na reducie teatralnej, on 
zamknął drzwi i zbił ją, a potem oświadczył, 
że nie ohoe już z nią żadnych układów, nie 
da je j ani alimentaoyi, ani też nie żąda od 
niej żadnych dokumentów.

Mimo takiej sceny, kiedy o godz. 7 ej 
wieczorem Mieczkowska od niego wyohodziła, 
on wyszedł za nią, aby ją do domu odpro
wadzić. Kiedy Mieczkowski drzwi od swego 
numeru zamykał, Marya Mieczkowska wybie
gła na ganek i wtedy przyszła jej nngle do 
głowy myśl dziwna a fatalna. Umyśliła sy
mulować przed mężem chęć samobójczą, aby 
go wzruszyć i do ustępstw skłonić.

Przelazła tedy przez balkon drugiego 
piętra i usiadła na nim, obróoona plecyma do 
muru, trzymając się rękami poręczy i rze
kła : „Kiedy mnie już nie kochasz, to mi 
chyba nio nie pozostaje, jak śmierć sobie 
zadać."

On zbliżył się do niej i objął ją  ręką, 
ona zaś myśląc, że ją chce ratować, poddała 
mu się zupełnie. W tern — tak przynajmniej 
opowiadała Mieczkowska — on je j ręoe od
czepił od poręczy, podniósł ją i spuścił z si
łą na dół.

Stało się to tak nagle, że Mieczkowska 
nie miała ozasn krzyknąć. Na swoje szczę- 
śoie podczas spadania sięgnęła lewą ręką 
w tył i uohwyciła się nią za wystającą kra
wędź deski bali onu drugiego piętra.

W tej pozycyi jednak pozostawać nie 
mogła, ręka się jej ześlizgnęła i Mieczkow
ska spadła na ganek pierwszego piętra, przy- 
czem_ stłukła sobie prawy obojczyk i kolano. 
Mieczkowski, widząo, źe żona ocalała, zbiegł 
na dół.

W sprawie interpr.laeyi żydowskich po
słów Byka i Rapaporta oo do mordu rytual
nego odbyło się we wtorek w lwowskiej „Je
dności" zgromadzenie, w którem wziął udział 
liczny zastęp katolickich robotników, a nadto 
liczni reprezentanci lwowskich chrześcijań
skich stowarzyszeń rękodzielniczych i akade
mickich, kilku radnyoh miejskioh i liczny 
zastęp inteligencyi i księży. Po zagajeniu 
zebrania przez piozesa „Jedności" p. Bernar
da Mullera, jaku gospodarza wybrano prezy- 
dyum: przewodniczącym pierwszym został
aptekarz p, "Wewiórski, drugim p. Mńller a 
sekretazzami pp. Konopacki i Karasek, po- 
czem przemówił jako referent p. S. Miszozy- 
szyn. W krótkioh słowach wyjaśnił cel zgro
madzenia, którym było oprócz wyrażenia u- 
bolewania tym 21 posłom polskim, którzy 
podpisali interpelaoyę posła Byka volum ufno
ści dla posła Kozłowskiego.

Szerzej wyjaśnił tę sprawę dr. Starcze
wski, który wspominając, że w wypadkach 
gdzie chodzi o katolicyzm, katoliccy posłowie 
wcale głosu nie zabierają, a w tym wypadku 
w obronie żydów wystąpili, podniósł zarazem, 
źe postępek ten tych posłów był niejako vo- 
tum nieufności dla sądu kutnahorskiego, któ
ry przeoież wraz z ławą przysięgłych dokła
dnie rzecz zbadał i zasądził sprawcę inordu. 
By powołać posłów ze Lwowa celem uspra
wiedliwienia się z podpisów na interpelacyi, 
na to nie ma już ozasu a wedle zasady uu- 
diatur et altera pars nie można im wyrażać 
votum n ieu fn ośc i, dlatego też popi-rał rezolu- 
oyę wnioskodawcy p. Miszozyszyna.

Następnie przemawiał p. Mtiller, a ostatni 
mówca p. Thullie zwrócił uwagę na to, iż 
wymienionych buli papieskich w interpelacyi 
pp. Byka i Rappaporta nie znaleźli nawet ta
cy teologowie jak 00 . Jeznioi, a nadto że
0 istnienia papieża Michała V nie wspomina 
żadna historya kościelna, a na niego się po
woływali interpelanci. Posłowie powinni byli 
sprawdzić te fakty. P. Thu)l’ e wniósł rezolu- 
cyę w następują ej siyiizacyi:

„Zgromadzenie obywateli katolickich mia
sta Lwowa zebranych dnia 21 listopada wy
raża głęboki żal swój z tego powodu, że 21 
katolickich członków wiedeńskiego Koła Pol
skiego podpisało interpelacyę p. Rappaporta
1 Byka w sprawie mordu rytualnego. Zgro
madzeni solidaryzują się z tymi członkami 
Koła Polskiego, którzy odmówili swego pod
pisu ua tej interpelaoyi i polecają prezydyum 
swemu uwiadomić o tem tych posłów na rę
ce p. Włodzimierza Kozłowskiego."

Rezolucyę tę uohwaliło zgromadzenie je 
dnogłośnie i wysłało ją natychmiast do Wie
dnia

Pod koła pociągu dostał się w środę rano 
na stacyi lwowskiej w niewiadomy sposób 
starszy posuwaoz wagonów, człowiek 37 letni, 
ojciec czworga dzieci, Władysław Kattner, na 
Podzamczu. Lokomotywa pociągu ciężarowe
go, wracającego z Podwołoczysk, odcięła mu 
obie nogi i złamała rękę. Nieszczęśliwego 
odwieziono do szpitala ż małą nadzieją ży
cia. Pooiąg prowadził konduktor Siennicki a 
maszynistą był Kowalski. Urzędnikiem ruchu 
na stacyi Podzamczu jest p. Nanke.

Dziesięć młotów, dziewięć świdrów i in
ne narzędzia lusarskie skradziono we wtorek 
z lwowskiego magazynu kolejowego. Podej 
rżanym o tę kradzież jest dozorca magazy
nowy obecnie oddalony.

Nożem zranił we wtorek w piersi po
mocnika Józefa Gazdona. żydowski rzeźnik 
Jankiel Sohefern. Powodem była sprzeczka o 
wyostrzenie noża rzeźniczego, która tak roz
juszyła żyda, iż targnął się na życie Gaz- 
dona.

Ogromnie osłabionego upływem krwi Ga- 
zdona odwiozła stacya ratunkowa do szpitala 
powszechnego.

Fałszywy baron Ascheberg w rzeczywi
stości były aktor Adamski, który prócz tego 
jeszcze pół tuzina nazwisk używał i był swe
go ozasu aresztowany w Wiedniu za oszustwa 
i inne przestępstwa, został wskutek listu goń
czego odstawiony do lwowskiego kryminału, 
bo na sumieniu jego leżą także liczne we 
Lwowie spełnione oszustwa.

Z ruchu wyborezego. Wtorkowe kra
kowskie zgromadzenie delegatów i mężów 
zaufanych komitetów przedwyborczych miast 
Nowego Sąoza i Wieliozki, pod przewodni

ctwem wiceprezesa komitetu centralnego kra
kowskiego dr. Pieniążka nie wydało żadnego 
rezultatu.

Z Biały nadszedł telegram, że delegaci 
dla braku czasu przybyć nie mogą. W dy- 
skusyi występowali zebrani ostro przeoiw so
bie, nie mogąc się zgodzić na wspólnego kan
dydata i trwając dalej przy kandydaturach 
pp. Kostki, Doboszyńskiego i Bi> dera.

Kilku delegatów wyraziło z tego powo
du prośbę do komitetu oentralnego, aby od 
siebie postawił kandydata. Komitet oentralny 
miał w tej sprawie posiedzenie we środę po
południu.

Kandydatura kołomyj ska. Prof. dr. Aug. 
Balasitz którego kandydaturę na posła do sej
mu z miast Kołomyi stawiano oświadczył, 
iż ni# zamierza o mandat ten się ubiegać.

Egzaminy na kadetów. Jak nam tele
grafują z Wiednia 22 b. m. dziennik rozpo
rządzeń wojskowych ogłasza przepisy o egza
minach na kadetów dla tych aspirantów, któ
rzy me ukończyli szkoły kadeckiej. Egzami
nom takim mogą się podoficerowie i frajtrzy, 
dalej żołnierze posiadający odpowiednie kwa- 
lifikaoye i wykształoenie, niemniej osoby sta
nu cywilnego, które ukończyły przynajmniej 
szkoły średnie, nadto poddani zagraniczni, 
którzy prócz tego potrzebują jeszcze cesar
skiego zezwolenia na wstąpienie do armii. 
Bardzo dobrze ukwalifikowani podoficerowie 
mogą otrzymać jednoroczny urlop oelem przy
gotowania się do egzaminu. Egzaminy te 
trwać będą corocznie w połowie września 
podczas wojny zaś bez terminu.

Wydział towarzystwa dziennikarzy poi 
skich uchwalił jednogłośnie na posiedzeniu 
swem z dnia 21 b. m. wyrazić w liśoie gorą
ce podziękowanie kierownikowi ministerstwa 
skarbu drowi Kninziołuokiemu za wniesienie 
i przeprowadzenie projektu rządowego, usu
wającego stempel dziennikarski, oraz Kołu 
Polskiemu, na ręoe prezesa p. Jaworskiego za 
poparcie tego projektu.

Język pol ki w zaborze pruskim. Dzien
nikowi Poznańskiemu donoszą z Chełmna, że 
nauka języka polskiego, która w skutek re- 
wizyi ministeryalnego radoy Meinertza w 
trzech niższych klasach gimnazyum zniesio- 
Dą została, niebawem znowu 1 Izie przywró
cona. Zdaje się, że dyrektor, idąc za radą o- 
wego radoy, zbyt się z zakazem pospieszył, 
a nie poczekał na zezwolenie bezpośredniej 
swej władzy t j. prowinoyonalnego kole
gium szkolnego gdańskiego, które nakazało 
naukę języka polskiego przywrócić i lekcye 
polskie jak dawniej udzielać. Miejmy nadzieję, 
że tak pozostanie.

Jenerał Joubert, naozelny wódz Boe- 
rów, jak sam oświadoza, woale nie pochodzi 
z francuskiej rodziny hugenookiej, tylko z 
fryzyjskiej. Między Fryzami holenderskimi 
nazwisko Joubert woale nie jest rzadkie, i 
wymawia się nie z franouska Źuber, ale 
J a u b e r t.

Sprawa o szkołę realną w zachodniej 
Galicyi została rozstrzygniętą. Spór toczył się 
pomiędzy Jasłem a Krosaem. Obecnie mini
sterstwo oświaty zas&dmozo zgodziło się na 
Krcsno.

Zimowa wystawa wiedeńskiego muzeum 
artystooznego i przemysłowego—jak nam te
legrafują z Wiednia 22 bm.— została uroczy
ście otwartą we wtorek w południe Na prze
mówienie dyrektora muzeum radcy dworu 
Scali odpowiedział dłuższą mową kierownik 
ministerstwa oświaty dr. Hartel.

„Jedność" kat. stow. robotników lwow
skich urządza w niedzielę 26 b. m. wieczór 
uroczysty ku uczczeniu 68 rocznicy powsta- 
ma listopadowego w lokalu własnym przy ul. 
Pieszej 1. 1 o godź. 7 wieczorem.

Teatr miłośnik w sceny. Lwowskie to
warzystwo „teatru miłośników sceny" które 
w tak. krótkim czasie zyskało sobie zasłużoną 
sympatyę ogółu, daje 26 b. m. przedostatnie 
przedstawienie w tym sezonie na dochód 
wdów i sierót pozostających pod opieką to
warzystwa pog wezw. św. Salomei. Odegraną 
zostanie po raz pierwszy we Lwowie znako
mita krotochwila francuska w trzech aktach 
„Anonimy" z repertuaru teatrów rządowych 
warszawskioh, grana obeonie z wielkiem po
wodzeniem w Krakowie. Zdaje się, że i tym 
razem potrafią „miłośnicy soeny" zaintereso
wać i ściągnąć tłuaiy widzów na swoje przed
stawienie, a temsamem wspomogą znaozną 
sumą wdowy i sieroty. Próby idą pod reży- 
seryą artysty-aktora p. Nowackiego. Bilety po 
eenie: Krzesło w pierwszorzędnych pięciu 
rzędach 1 zł., w następnych 60 ot. nabyć mo
żna wcześniej w drogueryi Pilarskiego na ul. 
Akademickiej liczba 3 i w cukierni Bieniedz- 
kifcgo.

P. Kazimierz Tetmajer wygłosi w środę 
6 grudnia w lwowskiej sali ratuszowej odczyt
0 malarzu niemieckim Boecklinie. Dochód 
z tego odczytu przeznaczył prelegent na bu
dowę pomnika Mickiewiczowskiego we Lwo
wie. Sprzedażą biletów zajmuje się księgarnia 
Gubrynowioza i Schmidta.

O przesileniu w sooyallzmle Marksow- 
skim mówić będzie 23 bm, o godz. 7 wieczo
rem w lwowskiem towarzystwie prawniczem 
na ul. Karola Ludwika I. 3 na posiedzeniu 
sekoyi ekonomicznej tego towarzystwa prof 
dr. Władysław Piłat.

Wieczorek wokalno-deklamaeyjny z u- 
działem panny Marków) y i pp. Janikowskiego
1 Polińskiego urządza 20 om. ku uczczeniu 
pamięci powstania Listojiadowego o godz. 7 
wieczorem w własnym swoim domu lwowskie 
stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej.

Repertoar teatru lir. Skarbka.
We czwartek (wznowienie) „Nietoperz" 

opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa. 
Debiut panny Józefiny Askanassówny w roli 
Adeli.

Kalendarz.
We czwartek 23 listopada Klemensa P. 

— Mycy M.
Wsch. słońca 21 listopada o godz. 7 m. 26, 

zach. o g. 4 m. 08.

Wybór posła sejmowego.
(Tel. „Guz. Nar.)

Tarnopol d. 22 listopada. 
We wczorajszym wyborze posła na sejm 

krajowy po ś. p. dr. Rittnerze, wybrany zo

stał dyrektor seminaryum nauczycielskiego 
Emil M i c h a ł o w s k i ,  który otrzymał 671 
głosów. Na kontrkandydata dra Trzcienie- 
okiego padło 10 głosów.

(Tel. „Gas. Sarod.*,)

Wiedeń 22 listopada.
Podozas wczorajszego posiedzenia izby 

mieli pod przewodnictwem prezydenta Fuch- 
sa konferenoyę przewodniczący wszystkich 
klubów oelem ułożenia dalszego programu 
prac parlamentarnych.

Na konferencyi prezydent dr. Fuchs za
proponował, aby po zakończeniu dyskusyi 
nad wnioskami oskarżającymi gabinet hr. Thu- 
na przystąpić najpierw do pierwszego ozyta- 
nia rozporządzeń cesarskich, wydanych na 
podstawie § 14, a dotyczących ugody z Wę
grami, potem zaś do prowizoryum budżeto
wego.

P. Stransky oświadczył się przeoiw pro- 
pozycyi prezydenta i wyraził życzenie aby 
przedewszystkiem zabrać się do rzeczywiste
go budżetu. Natomiast zeprezentanci zjedno
czonych stronnictw niemieckich dowodzili ko
nieczności uchwalenia prowizoryum budżeto
wego jeszcze przed Nowym Rokiem, mówili 
zaś, że nio nie nagli z ugodą, można więo 
odesłać przedłożenia ugodowe do komisyi, 
gdyż i tak komisya z niemi przed Nowym 
Rokiem się nie załatwi.

Za propozycyą prezydenta izby oświad
czył się hr. Palffy (fendalna wielka własność), 
dr. Kathrein (stronniotwo katolickich ludow
ców), Biliński (koło polskie), sooyalni demo
kraci i Sohónererowoy.

Ze względu na to, że hr. Clary odjeohał 
do Budapesztu, hr. Stlirgkh (wiernokonstytu- 
oyjna wielka własność) zaproponował, aby 
deoyzyę oo do projektu prezydenta izby od
roczyć, gdyż jest to zwyczajem parlamentar
nym, iż porządek dzienny izby układa się 
w porozumienia z rządem. A  na teraz jest 
ten zwyczaj tem lepszy, że się ma do czy
nienia z neutralnym urzędniczym gabinetem 
i że nie ma żadnego rządowego stronniotwa 
tak, iż nie ma nikogo, ktoby na konferenoyi 
przewodniczących mógł reprezentować zdanie 
rządu.

Przeoiw temu zdaniu oświadczył się 
Stransky (klub młodoozeski) — Biliński, dr. 
Kathrein i preeydent dr. Fuohs, poozem w 
głosowania odrzucono najpierw odraozająoy 
wniosek Sttirgkha wszystkimi głosami przeoiw 
4, a w merytorycznem głosowania głosami pra
wicy wniosek prezydenta został przyjęty.

W końou skonstatowano, że mogło oho- 
dzió tylko o informacyjne votum konferenoyi 
prezesów, ułożenie bowiem porządku dzienne
go jest rzeczą prezydynm.

Inny wniosek prezydenta, aby na czwart
ki nie zwoływać posiedzeń, nie znalazł uzna- 
nia zgromadzonyoh poozem sam prezydent 
wniosek ten cofnął.

Kortyngent wódczany.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 22 listopada.
D. 20 bm. zebrała się w ministerstwie 

skarbu pod przewodnictwem szefa sekpyi Jor- 
iasoha ankieta dla rozpatrzenia projektowa
nej nowej ustawy o kontyngencie wód- 
ozanym. Pomiędzy ekspertami znajdowali 
się p p : Abrahamowicz, Baczewski, Czeoz 
Dzieduszyoki, Włodzimierz Gniewosz, Maliń
ski, Rosenstook, Stefanowicz i Wawnikiewioz. 
Podstawę obrad stanowił przedłożony ankie
cie projekt, którego jednakże nie można u- 
ważaó za przedłożenie rządowe, tylko za ma- 
teryał do obrad w ankiecie. Referent radoa 
ministeryalny Bemacki przedstawił zasady 
projektn. Ostatecznie chodzi o to, aby na 
przyszłość brać wzgląd na stosunek zajętych 
obszarów przez dotycząoe gorzelnie do indy
widualnego kontyngentu przy oznaczaaiu sto
py udziałowej nowo powstałych gorzelni i 
przy przydzielaniu każdoczesnyoh, mająoyoh 
się wyrobić ilości kontyngentowyoh.

Następnie przewodniczący otworzył dys- 
kusyę nad tym przedmiotem. Ostateoznie na 
razie nie doprowadzono na tem posiedzeniu 
do żadnego rezultatu.

Komisya § 14.
(Tel. „Gm . N*r.“J

Wiedeń d. 22 listopada.
O wczoraj szem posiedzeniu komisyi re- 

wizyi § 14 donoszą jeszcze, że p. dr. Pom- 
mer zapowiedział na wypadek, gdyby nie 
przeszedł wniosek, żądający zupełnego skre
ślenia § 14—szereg poprawek do wnioska p. 
Grabmayera. Poprawki te domagają się mię
dzy innemi, aby § 14 nie było wolno stoso
wać do kontyngentu rekrutów w ozasie po
koju, oraz do spraw ugody z Węgrami. JDy- 
skusyę ogólną zamknięto. Do głosu jest je 
szcze zapisanych ośmiu mówców.

Wiedeń 22 listopada.
W komisyi zmiany § 14 wczoraj wie- 

ozorem prowadzono w dalszym oiągu dysku
s ję .  Kozłowski atakował twierdzenie, jakoby 
względy narodowe usprawiedliwiały zastoso
wanie obstrukcyi i przyznał, że niektóre roz
porządzenia Thunowskie zwłaszoza oo do
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ugody trudnoby było usprawiedliwić, nie do 
twarzy jednak rola oskarżyciela tym stron- 
niotwom, które go obstrukcyą do tego zmu
siły. Zapewniał, że Koło Polskie zawsze pro
testowało przeciw nadużywaniu § 14 i zdą
żało do sanacyi parlamentarnych stosunków. 
P. Kozłowski bronił się następnie przed za
rzutem, jakoby w komisy i kontroli nad dłu
gami państwowymi powodował się względa
mi politycznymi.

Po Kozłowskim przemawiał Dipauli i 
Pergelt, poozem komisya 28 głosami przeciw 
8 uchwaliła wybór komitetu z 7 celem zba
dania wszystkioh postawionych w komisyi 
wniosków. Przewodniczący komisyi wytłóma- 
ozyó się ma krótko izbie z tego, że z dane
go przez nią komisyi dwutygodniowego ter
minu niepodobna było dotrzymać. Subkomi- 
tet ma zdać sprawę na przyszły wtorek.

Powraoająo jeszcze do przedpołudnio
wego posiedzenia komisyi, wspomnieć należy, 
że p. Milewski mówiąc o wniosku Daszyń
skiego, oświadczył, iż wtedy dopiero można- 
by go na seryo wziąć pod obrady, gdyby za
warty w nim trzeci paragraf był zgodny z 
regulaminem izbowym, zapewniającym pra
widłowe działanie parlamentowi. Natomiast 
wniostk Grabmayera jest pod wielu wzglę
dami uwagi godnym, lecz zbyt krępuje rząd 
i również nie daje gwarancyi żywotności 
obradom parlamentarnym. Proste skreślenie 
§ 14 pozostawia rządowi więcej swobody, niż 
zbytnie jego ścieśnienie, dlatego jednak nie 
może być zadowalająoem, że nic nie zawiera 
na korzyść parlamentu. Nakoniec zaatakował 
rząd, że ohociaż niemal wszystkie stronni
ctwa w tej sprawie się oświadozyły i rząd 
sam uznał konieczność zmiany § 14 i zapo
wiedział deklaracye swoje w tej sprawie, 
mimo to teraz milczy a zwłaszcza znam.en- 
nym jest fakt, że minister sprawiedliwości nie 
określił swego stanowiska w obeo teoryi o 
sankcyi postawionej przez p. Daszyńskiego. 
Obowiązkiem rządu byłoby się jasno oświad
czyć w tej kwestyi, z którą zupełnie zgodzić 
się nie można.

S T n T i t . C T A .
(Telegr. „Gaz. Nar.

Wiedeń 22 listopada.
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza pismo 

odręozne cesarskie do ministra spraw zagra
nicznych hr. Gołuohowskiego, hr. Clarego i 
prezydenta ministrów węgierskich Szella, któ- 
rem zwołuje delegaoye wspólne na dzień 30 
bm. do Wiednia.

ftiedeń d. 22 listopada.
Cesarz przyjął wczoraj pe południu na 

audyenoyaoh osobnych pp. Pergelta, Funkego, 
Pradego i Engla.

Wiedeń 22 listopada.
Oprócz wymienionych już, przyjął wczo

raj cesarz na posłuohaniu także Ebenhocha i 
Kaisera.

Wiedeń 22 listopad.
Niewiadomo autentycznie, co mówił p. 

Engel z cesarzem, gdy był u monarchy na 
audyencyi, powiadają tylko, iż dr. Engel o 
świadozył cesarzowi, że hr. Claremu Czesi 
nie uchwalą prowizoryum budżetowego ani 
innych ustaw.

Na to cesarz podobno nic nie odpowie
dział na obronę Clarego, lecz tylko rzekł, że 
jeśliby hr. Clary podał się do dymisyi, to 
obejmie po nim rządy znowu tylko urzędnik, 
cesarz bowiem dopiero później zamierza po
wołać do rządów gabinet parlamentarny, a to 
wtedy, gdy zobaczy, że nastał w państwie 
jaki taki spokój.

Wskutek tej pogłoski rozeszła się dziś 
wieśó po Wiedniu, że hr. Clary zaraz w naj
bliższych dniaoh poda się do dymisyi, a Cze
si w takim razie jego następcy nie będą ro
bili obstrukcyi.

parlament zawiadomi o rozbiciu się rokowań 
i wyłuszczy zapatrywania swoje w izbie.

Następne po iedzeaie sejm i zwołano na 
Czwartek.

Budapeszt 22 listopada.
Węgierskie biuro korespondencyjne do

nosi, że dziś w południe miały wspólne po
siedzenie subkomitety obu deputacyj kwoto
wych, na którem osiągnięto wreszcie porozu
mienie co do kwoty w ten sposób, że udział 
Węgier wynosić ma 34*4, a Austryi 66-6 pro. 
O tym wyniku zawiadomiono natychmiast 
ministra Szella, Clarego, Kniaziołuokiego i 
Lukacsa.

Deputacye kwotowe.
(Tel. Oktety Narodowej).

Budapeszt 22 listopada.
Wczoraj miała posiedzenie węgierska 

deputacya kwotowa. W obradach wziął udział 
również prezydent ministrów Szell, który za
wiadomił deputacyę, że austryacka deputacya 
kwotowa na swem posiedzeniu onegdaj wy
raziła gotowość i życzenie prowadzenia dal- 
szyoh rokowań z węgierską deputaoyą w Bu
dapeszcie. Oświadczenie to przyjęto do wia
domości i uohwalono zaprosić deputacyę au- 
■tryaoką, aby jak najrychlej przybyła do Bu
dapesztu. Uchwałę tę prezydent deputacyi 
węgierskiej Koloman Tisza zatelegrafował pre- 
zydentowi deputacyi austryackiej.

Wiedeń 22 listopada.
Członkowie austryackiej deputacyi kwo

towej wyjeohali wczoraj popołudniu do Bu
dapesztu.

Z deputaoyą wyjechał hr. Clary i dr. 
Kniaziołuoki.

Budapeszt d. 22 listopada.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmu u- 

ohwalono przedłużenie prowizoryozne ugody 
Aliansowej z Chorwaoyą. Na końca posiedze
nia kilku posłów skrajnej lewicy wśród wrza 
wy żądało wyjaśnień, dlaczego nie zdał rząd 
■prawy z rokowań deputacyi kwotowej. Szell 
oświadczył u& to, że rząd już we czwartek 
może będzie mógł dać żądane wyjaśnienia. 
Jeśli porozumienie między deputacyami będzie 
osiągnięte, to parlament będzie miał dość 
osasu dowiedzieć się o stanie kwestyi kwoto
wej. W przeciwnym razie rząd natyohmiast

Rada państwa.
(Te). „Ga/. Nar".)

Wiedeń 22 listopada.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedze

nia izby posłów austryackiej rady państwa 
po Schd ner erze zabrał głos młodoozeoh dr. 
Dyk, który oświadcżył, iż jego stronnictwo 
uważa § 14 konstytucyi za zbyteczny i jest 
za zupełńem jego skreśleniem. Zrzucił z mło- 
doczeehów wszelką odpowiedzialność za nad
używanie tego paragrafu, bo one bynajmniej 
nie pochodziły od młodoozeohów. Krytykował 
dalej wnioski oskarżające gabinet hr. Thuna 
i zaznaczył, że rozporządzenia wydane na pod
stawie § 14, a podpisane przez dr. Baernrei- 
thera dziwnym sposobem nie są tym wnio
skiem objęte. Jest także dziwną rzeczą, że 
dwaj ministrowie Wittek i Welsersheimb prze
ciw którym zwraca się również wniosek oska
rżający poprzedni gabinet i dziś zasiadają na 
ławie rządowej i cieszą się najsilniejszem po- 
paroiem lewicy. Przypomniał sceny obstruk- 
cyjne, wywołane przez lewioę i odczytał do
tyczące stenograficzne protokoły z posiedzeń 
izby. (Lewica gwałtownie mu przerywała). 
Oświadczył, że to, co obstrukoya lewicy zro 
biła, kwalifikuje się jako zbrodnia gwałtu pu
blicznego.

W nagrodę za te czyny spełniono głó
wne zadania Niemców a narodowi czeskiemu 
odebrano tę odrobinę praw, j aką uzyskał. Za
chwiano w ten sposób w narodzie czeskim 
zaufanie do prawa, a zwyciężyło hasło lewi
cy „Siła przed prawem". Stosunki w parla
mencie stały się niemożliwymi, większość jest 
bezwładna, a natomiast gwałtowna mniejszość 
panuje w izbie i państwie. (Oklaski u młodo- 
czechów).

Po mowie Dyka, której towarzyszyły co 
chwila głośne protesty lewicy, dyskusyę prze
rwano.

Nastąpił jeszcze wybór komisyi śledczej 
dla zajść na Morawach, poczem posiedzenie 
zamknięto a następne naznaczono na dziś.

Między wnioskami odczytanymi na koń
ca posiedzenia znajduje się wniosek posła 
Eaisera, żądający wyboru komisyi śledczej 
dla sprawy-galicyjskiej kasy oszozędnośoi. P. 
Pessler domaga się odesłania aktów tej spra
wy do jeneralnego prokuratora. P. Sckónerer 
wniósł, aby ścigać wszystkich winnych w 
sprawie galicyjskiej kasy oszozędnośsi. Wnio
sek ten otrzymał poparcie Polaków, Czechów 
i sooyalnyoh demokratów.

Poseł P&nizza zainterpelował rząd, na 
jakiej zasadzie uwięził poddanego włoskiego 
w Riwie na okręcie „Moeonigo". Poseł Kaćh- 
rein zainterpelował rząd, dlaczego pozwala na 
gwałcenie uozuć katolickiej ludnośoi w Sty- 
ryi.

Na porządku dziennym dzisiejszego po 
siedzenia znaj daje się dalszy ciąg dysknsyi 
nad wnioskar i oskarżalącemi hr. Thuna, dalej 
pierwsze czytanie przedłożeń ugodowych, pro
wizoryum budżetowe i w związku z nim bu
dżet na rok 1900.

Prezydent między innymi zawiadomił 
izbę o tern, że p. Dulęba złożył mandat do 
komisyi nietykalności poselskiej.

Posiedzenie środowe.
Wiedeń 22 listopada.

Dzisiejsze posiedzenie izby poselskiej 
rozpoczęło się o godzinie pół do 12 w połu
dnie. Wśród pism, wniesionych do prezydyum 
znajduje się pomiędzy przedlożeniami rządo- 
wemi sprawa zamierzonego rozszerzenia portu 
w Tryesoie. Poseł Mastalka postawił wniosek 
uzupełnienia noweli przemysłowej z r. 1897 
w , typą; kierunku, aby zaprowadzić zabezpie
czenie na starość i na wypadek choroby t rzez 
spółki przemysłowe.

P. Foohler (z grupy Sohónerera) pono 
wił swój wniosek w sprawie dręczenia dzieci. 
Wniosek ten, wskutek zbojkotowania klubu 
Sohónerera przez inne frakoye niemieckie, 
nie otrzymał na poprzedniem posiedzeniu po
parcia. Teraz więo prosił Foohler o ponowne 
jego odczytanie, poczem wniosek ten popar- 
oie istotnie uzyskał.

Dr. Olpiński zainterpelował rząd, czemu 
nie polepsza bytu urzędnikom nieeraryalnych 
poczt wiejskich.

P. Karatnioki zaproponował, aby prze
dłożenia rządowe w sprawie katastru przeka
zać bez pierwszego czytania komisyi prawni- 
ozej. Wniosek ten uchwalono.

Przewodnicząoy komisyi rewizyi § 14 
br. Dipauli wyztosował do prezydenta izby 
dr. Fuchsa pismo, w którem powiada, że ko
misya owa uchwaliła na wozorajszem posie
dzeniu zawiadomić izbę, iż mimo najszozer- 
szyoh ohęoi nie mogła spełnić danego jej po- 
leoenia, »by się w oiągu dni 14 załatwiła z 
dyskusyą nad owym przedmiotem. Snbkomi-

tet wybrany przez komisyę postara się w jak 
najkrótszym czasie wygotować sprawozdanie.

Z kolei przystąpiono do porządku dzień 
nego tj. do dalBzego ciągn dyskusyi nad wnio
skami nagłymi oskarżającymi ministerstwo 
hr. Thuna za nadużywanie § 14.

Pierwszy zabrał głos p. Kindermann, 
który powiedział między innemi, że Thun u- 
dzielał władzom, podległym sobe tego rodza
ju instrukcye, że ustawa o zgromadzeniach 
stała się po prostu iluzoryczną. Wielu też 0- 
bywateli, którzy chcieli korzystać z praw, 
przyznanych sobie w tym względzie przez 
konstytucyę, zostało aresztowanych i zasą 
dzonyoh. Zwróoił się do ministra sprawiedli
wości z zapytaniem, ozyby wskutek tego nie 
ui\ ażał za rzeoz stosowną w /dać amnestyi 
dla wszystkioh tychjosób skazanych za czasów 
gabinetu hr. Thuna. (Oklaski na lewicy).

Ks. Stojałowski zapisany do głosu prze
ciw wnioskom oskarżającym hr. Thuna oświad- 
ozył, że nie ohoe hr. Thuna bronió, musi je
dnak przyznać, że Thun był zmuszony posłu
giwać się § 14. Wogóle oałe przesilenie w Au
stryi powstało z tego powodu, że nie ma 
w niej poszanowania dla zasady suum euiąue. 
Trzeba każdemu indywiduum i każdemu na
rodowi oddać, co mu się należy.

Prezydent wezwał mówcę, aby trzymał 
się ściśle przedmiotu obrad.

Ks. Stojałowski oświadczył dalej, że gło
sować będzie przeciw oskarżeniu Thuna, gdyż 
całe to oskarżenie, z którem stronniotwo libe
ralne występuje, jest tylko demonstraoyą, 
w którą sami wnioskodawoy nie wierzą, a zre
sztą właśnie Btronniotwo liberalne jest matką 
S 14.

Podczas mowy Stojałowskiego przyszło 
do bardzo żywej wymiany słów między nim 
a socyalnymi demokratami. Na jakąś uwagę 
Daszyńskiego ks. Stojałowski odpowiedział, 
że socyalnych demokratów poważnie trakto
wać nie można. Na dalszą uwagę Daszyń
skiego zawołał ks. Stojałowski: Pieniądze, 
które ja  otrzymałem, były zawsze jeszcze 
lepsze od tyoh, któreście wy brali z Berlina, 
a zwrócony do Daszyńskiego: Jeśli Pan bę
dziesz grubjaninem, to powiem Panu, skądeś 
dostał pieniądze. — Tu ks. Stojałowski wy
mienił jakieś nazwisko, ale go z powodu 
szmeru nie dosłyszano.

Daszyński: Indywiduum tak brudne jak 
Stojałowski nie powinno tu wogóle wystę
pować.

Powstała wrzawa. Prezydent dzwonił i 
prosił o spokój.

Stojałowski zwrócony do sooyalistów 
mówił dalej: Kto z was liberałów jeBt czy
sty, niech rzuoi pierwszy kamieniem na ga
binet Thuna. (Wielka wesołość u sooyalistów, 
słychać wołania: Oho, teraz już do biblii 
sięga).

Między Daszyńskim z jednej, a Stoja- 
łowskim i Szajerem z drugiej strony gwałto
wna wymiana słów nieustawała. Daszyński 
zarzucał Stojałowskiemu, że od chłopów zbie
rał pieniądze na złoty kielich. Daszyński wo
łał, że to jest proste oszustwo. Słojałowski 
odpowiedział wzburzony: Jesteś pan wiaro- 
łomoą i nikczemnikiem! Trzy razyś krzy
wo przysięgał! Jesteś denuncyantem i szpie
giem !

Wiceprezydent Lupul ciągle dzwonił, ale 
hałas mimo to trwał dalej. Prezydent Fuchs 
objął potem przewodniotwo i do niego zawo
łał Stojałowski: Obejmujesz pan przewodni
ctwo, aby się Kołu Polskiemu przypodobać i 
mnie odebrać głos 1

Prezydent zaprotestował przeoiw takiej 
insynnaoyi i prosił mowc , aby nie odpowia
dał na wykrzyki. Stojałowski do prez/denta 
To Pana nio nie obchodzi. Prezydent przy
wołał go za to do porządku.

Stojałowski wywodził w dalszym oiągu, 
że i dlatego także nie chce bronió Thuna, 
gdyż zaprowadził stan wyjątkowy w Galioyi. 
Następnie przeszedł do rozporz dzeń języko
wych, któryoh zniesienie nazwał krzywdą 
Czechów. Zawsze pochwalał te rozporządzenia

Daszyński: To czemuż pan nie zaska
rżysz Thuna?

Stojałowski do Daszyńskiego: Pan chcesz 
sam zostać ministrem! (ogromna wesołość).

Stojałowski polemizował jeszcze z libe
rałami i rzekł, że stronnictwo jego nigdy nie 
będzie brało udziału w obstrukoyi, lecz jak 
było tak i teraz pozostanie w uczciwej, ale 
stanowczej opozycyi do rządu. Gdy wreszoie 
ks. Stojałowski, zwracając się znowu do so
oyalistów, nazwał ioh stronniotwem nikozem- 
nom prezydent odebrał mu głos.

Stojałowski do prezydenta: Wybrałeś 
się pan zapóźno, bo ja  właśnie skończyłem.

Następnie zabrał głos p. Franiszek Hof
mana.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy i telefonematy
Sofia 22 listopada.

Rozporządzenie ministeryalne zarzą
dziło kwarantannę dla osób przybywają
cych z Tryestu.

Pary i  22 listopada.
Trybunał stanu przesłuchiwał wczo

raj w dalszym ciągu oskarżonego Gueri- 
na, który oświadczył, że liga antysemitów 
nie zajmowała się polityką i nie była w 
żadnej łączności z rojalistami. Oświadczył 
dalej, że o spisku na republikę nic nie 
wiedział. Ponieważ generalny prokurator

odmówił odpowiedzi na pytanie obrońcy 
co do pewnego szczegółu obciążającego 
Dubuca, więc posiedzenie zakończyło się 
hałasem. Następne posiedzenie dziś.

Rzym 22 listopada. 
Na wozorajszem posiedzeniu parla

mentu minister spraw zagranicznych Vi- 
sconti-Venosta odpowiedział na kilka in- 
terpelacyj w sprawie uwięzienia włoskie
go poddanego w Riwie w Austryi. Mini
ster oświadczył, że rząd włoski zwrócił 
się do gabinetu wiedeńskiego i jest prze
konany, że odpowiednio do przyjaznych 
stosunków łączących oba państwa rząd 
austryacki załatwi tę sprawę z najwię
kszą życzliwością dla Włoch.

Rzym 22 listopada 
Papież przyjął dzisiaj na audyencyi 

gr. kat. biskupa stanisławowskiego hr. 
Szeptyckiego i delegata na Indye wscho
dnie ks. Władysława Zaleskiego.

Windsor 22 listopada. 
Na wczorajszym obiedzie galowym 

w zamku królewskim wzniósł pierwszy 
toast z rozkazu królowej ks. Walii na 
cześć cesarstwa niemieckich, poczem to
astował cesarz Wilhelm na cześć królo
wej Wiktoryi. Następnie wzniósł ks. Wa
lii toast na cześć cesarzowej Frydery
ko wej.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gpa. Nar.")

H«*rlin 22 iistopada.
Telegram z Capetownu donosi, że Boe- 

rzy zostali pod Kurumanem pobici, ale 
nie ma bliższych szczegółów bitwy. Ali- 
walnorth, Burghesdorp i Colesbeig są już 
w rękach Boerów. Zajęte miasta będą sy
stematycznie brane pod panowanie wol
nego państwa orańskiego. Wydana do kra
jow ców  odezwa, by się łączyli z Boerami, 
nie wywarła dotychczas żadnego skutku.

Londyn 22 listopada.
Biuro Reutera donosi z Nauntoot 20 

bm: Dla wzmocnienia oddziału 1800 Boe
rów, którzy obsadzili Colesberg ma przy
być jeszcze oddział 1500 Boerów. Boerzy 
posiadają doskonałą konnicę i wyborną a- 
municyę, oraz 20 wozów z prowiantami. 
To samo Biuro donosi z Oranii-Riveru 20 
bm., że Boerzy stoją w sile 1200 ludzi 
koło Belmontu.

Londyn 22 listopada.
Biuro Reutera donosi z Oapetownu

20 bm: Dzienniki johannesburskie ogłasza
ją deklaracyę rządu transwaalskiego, za
przeczającą doniesieniu, jakoby praca w 
kopalniach złota ustała. Przeciwnie, ruch 
w kopalniach wcale nie stanął. Złota wy
dobytego z kopalń, używa rząd na wojnę 
o niezawisłość Transvaalu. Po ukończeniu 
wojny pieniądze te zostaną właścicielom 
zwrócone. Akcyonaryusze europejscy mogą 
być przeto zupełnie spokojni.

Londyn 22 listopada.
Dzienniki wieczorne ogłaszają tele

gram z Eastcourtu z 20 bm., że jenerał 
Joubert z całą siłą Boerów posuwa się 
na południe ku Eastcourtowi. Widocznie 
tedy zaniechano dalszego oblężenia Lady- 
smithu.

Londyn 22 listopada.
„Biuro Reutera“ donosi z Durbanu

21 bm. o godz. 11 w ieczorem : Połączenie 
z Eastcourtem przerwane.

Londyn 22 listopada.
Książę Portlandzki oddał 10.000 funt. 

sterl. towarzystwu Czerwonego Krzyża na 
pielęgnowanie rannych w południowej 
Afryce.

Oział ekonomiczny.
— Wiedeń 22 listopada. (Tel. Oaz. Nar. 

Kierownik ministerstwa skarbu dr. Kniazio- 
lucki zawiadomi! urzędownie Bank austro- 
węgierski, że dziś zdeponuje 10 milionów w 
złocie, celem wymiany na guldeny srebrne, 
które służyć mają do wybić a pięoiokoronó- 
wek. Węgierski minister skarbu dr. Lukaos 
zapowiedział również wydanie na ten oel 
9Vj milionów w zlocie.

WD Aifo > nso.;j ęi <j % o
Lwów, dnia 22 listopada 1899.

Akcye za sstukę: Kolei gal Ka.ola Ludwika po
200 zł. m. k. 20 "80 do 211-80. Kolei i. ow.-Czern.-Jasek
pe 100 zł. w. a. 281*60 do 285.—. Banku hipoteoanego po
200 zł. w. a. 368*— do 378'—. 4. keye garbarni Rzeszow
skiej po 800 zł. — do 180 - .

Listy zastawne na 100 zł.: Bauku hipot. gal. 4% 
koronowe 93*30 do 94'—. 5°/0 z 10°/n prem. 109*— do 
109*70. 41/»°/0 los w 50 latach 98*-■ do 98'70. Banku 
krajowego 4V2%  los. w 51 latach 99.20 do 99-90. Banku 
krajowego 4°/0 108. w 57 lataoh 95-50 do 96-20 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 94.50 do 95-20. 4% 
los. w 41 łat. 94*50 do 05-20, 4°/ los. w 56 latach 92*— 
do 92*70.

Obllgi za 100 zł. Galie, funduszu propinaoyjnego 
4% 96*20 do 96*90. Buków, funduszu propinaoyjnego 5*/o 
—*— do 10i-50. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. U. em. 
— do 101*50. Pożyczka krajowa 6'7„ w. a. 103*— do 
— —■ 41/,«/„ 100*50 do 101 20 4°/c obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 95*— do 95*70 za 10U nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 28-50 do 30-— L o s y  
miasta Stanisławowa 59-— do — .

Monety: Dukat oesarski 5*67 de 5-77. Napoleondor 
9*55 do 9'65. Półimperyał—*— do —*—• Rubel rosyjsk. 
orebrny 1-26— do 1-27—. Rubelrosyjski papierowy 127 80 
do 1*28-30. 100 marek niemieokicb 58'75 do 59*25.

— Berlin dnia 22 listopada. Zamkni^cio 
giełdy: Banknoty austryaokie 169 25. Spiry 
tus 47*30 do 47*— Austryaokie kredyty —*— 
Diso. Commandit —- —.

— Paryż dnia 22 listopada. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprocentowa renta 100*42. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 23*46.

— Frankfurt dnia 22 listopada. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 232 20, kolej pań
stwowa 141*30, alpiny — • —, Disconto 191*90, 
Laura — —.

Wiedeń dnia 22 listopada. (Telegram Gaz. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 371*75, węgierskie zakłan, kredyt 
37425, Asglobanku 149-50, Unionbanku 308'50, Banku 
dla krajów koronnych 236 —, Bankvereinu 272’—, Bode - 
creditu 451-—, Gal. Banku bipot. 874—, koltji państw - 
wyeb 330 63, kol. południowej 70-63 tramwaju —*— , 
kolei Elbetnal 249-50, kolei północnej 306-—, kolei cze.- 
niowiecka —•—, alpiny 278—, Rima Muranya 323*75, 
pragskiego tow. żel 1244'—, fabryki broni 183—, turec
kie tytoniowe 133*—, oblig. węg. indemniz. 93-80, renta 
majowa 99 60, austr. renta koronowa 99-85, węg. renta 
koronowa 95-15, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92-—, 4-pro
oent. listy banku krajów. 95-—, 4,/.J-procent. listy banku 
krajów. 99-40, 4-prooent. listy bauku hipoteoin. 9280 
41/1-procent. listy banku bipoteczn. 98-—, 5-prooentowe 
listy zast. bank. hipoteozn. 110* —, 4-prooent. gaL oblig 
propinac. 96*20, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 98*75, 
4-prooent. pożycz, m. Lwowa 92'50, losy tureckie 68*40, 
marki 59*05, ruble 127-50.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 22 listopada. (Priedrnk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7*80 do 8‘10, psze- 
nioa gotowa nowa 7-50 do 7*80, żyto gotowe 6T0 do 6-50, 
żyto gotowe ua terminy 6-10 do 6 50, owies obroozny go
towy 585 do 6-—, owies na terminy 5*— do 5*60, ję
czmień pastewny 5-— do 5’25, jęczmień nowy 0-— do 
0.00- grooh do gotowania 6*75 do 9-—-, wyka 4*40 
do 4*80, nasienie lniane —*— do —-—, nasienie kono
pne —•—, do —■—, bób —*— do —*—, bobik 4.60 do 
5*00, hreozka 7*50 do 7-75, koniozyna czerwona galicyj
ska 50-— do 65-—, biała 30-— do 49-—, tymotka 16'— 
do 17-—, szwedzka —•— do —*—, kukurudza stara 6'— 
do 6*10, nowa —•— do—*—, obmiel stary —•—, do —-— 
nowy za 65 kilo —•— do —*—, rzepak 10*80 do 11*— 
groch pastewny 5*25 do 6’00 do gotowania 0*00 do 00*—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17*25 
na terminy 16*— do 16 50, warranty —*— do —*—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparsu.
Kraków dnia 21 listopada.

Na wszystkich rynkach zbożowych zapasy zboża są 
znaczne, a w najbliższym czasie spodziewać się należy 
zwiększenia dowozów. Tymczasem odbyt na mąkę nie 
zdołał się polepszyć, a przez to samo pokup na pszenioę 
jest bardzo słaby, gdyż zarówno młyny, jak spekulacya 
zachowują się wyczekująoo. Z tyob powodów na tirgu 
dzisiejszym nie przy.-zło do większych obrotów, a ceny, 
ohociaż nieznacznie, ale się obniżyły.

Płacono: pszenioę b: iłą 7*90 do 8*85 złr., czerwo
ną 7-90-do 8*50 złr. żółtą 7-90 do 8*40 złr. żyto 6*35 do 
7 05 złr. jęczmień browarny 6*50 do 7*25 złr. na krupy 
6*75 do 6 20 złr. owies stary 0*— do 0-— złr. owies no
wy 5*50 do 5*80 złr, rzepak 11*50 do 12*— złr. konioz 
czerwony —*— do —*— złr. biały —*— do —*— złr. 
kukurudza —*— do —*— złr. wszystko sa 100 kilo
gramów.

Bauk galicyjski dla handlu i przemysłu
Wiedeń dnia 22 listopada.
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0*00 do 0*00, 

aa wiosnę 8 23 do 8’24, żyto na jesień 0*00 do 0*00, na 
wiosnę 8*82 do 8a3, kukurudza na październik, 0*00 do 
0‘00, na listopad 0*00 do 0-00, m aj-c/erw ieo 5*22 do 5*23 
owieB na jesień 0*00 do 0*00. na wioBnę 5 43 do 5*45, 
rzepak na wrzesień-październik 11*85 do 11*95, na sty 
ozen-luty —*— do —* -, olej rzepakewy na styesen- 
kwiecień 32 50 do 33-50.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 22 listopada.
Notowano pszenioę na wrzesień-pażds. 8*12 do 8*13, 

na kwiecień 1900 roku 8*05 do 8 06, żyto na październik 
0*00 do 0'00, na kwiecień 1900 roku 652 do 6 53, owies 
na październik 0*00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5*10 do 
5*11, kukurudza na maj 1900 r. 4*94 do 4*95 rzepak na 
sierpień 1900 roku 1180 do 11*90.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna: mierna.
Tendencya: lepsza.
Pogoda: piękna zimno.
— Wiedeń dnia 22 listopada. Cukier 

surowy 11*97 do — . Nafta galicyjska nie
zmieniona. Spirytus 19*60 do 19*80.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 22 listopada.
Spęd średni.
Płacono za woły tuczone od 28—31 zł. 

za 100 klg. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od 46 

do 48 ct. tylne 50—66 ct.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 13 listopada.
Targ dzisiejszy był ożywiony.
Mimo większego spędu o prawie 600 

sztuk z powodu znacznego popytu ceny prze
szło tygodniowe utrzymać zdołano dla prze
dniego towaru, towar lichy jednak nawet po 
niższych cenach słaby miał odbyt.

Ogólny spęd 4970 sztuk, opasowyoh wo
łów 3142 sztuk, między temi 602 galioyj- 
s kich.

Ceny uzyskano za oetnar metryczny za 
prima 34 - 30l/i, secunda 32— 34, tertia od 
30—32 zł.

T a r g  P r a g s k i  d. 20 listopada.
Spęd 608 sztuk, między temi galicyj

skich 322 sztuk. Płacono za galicyjskie wo
ły z paszy, średnie 31 do 36, za krowy 24 do 
29 złr. za buhaje 31 do 35 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ dobry.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
Dnia 22 listo p &da.

Hotel Europejski. Ks. Lubomirski z Noz- 
wadowa, K. Romański z Rossyi, K. Draha- 
nowsky z Kamionki, dr. J. Csillig z Tarno
pola, T. Łaszoz z Gorlic, ks. Gedrojc z Mo
stów, O. Sala z Wysooka, J. Goldberg z 
Grzymałowa, J. Asłan z Koziny, S. Guzkow- 
ski z Berezowic, Z Kościszewski z Bilcza, S. 
Pohl z Wrooławia, br. J. Konopka z Mogiły, 
A. Noel z Sokolówki, A. Abgarowicz z Bra- 
tyszowa, C Cieńska z Stanisławowa.

Hadeiłane.
ot. ię rubrykę raóUkcys nic oc!powoda).

Królową wszystkich potraw jest bez- 
wątpienia Quaker Oats. Środek ten pożywozy 
polecony jest również przez lekarzy, a prze* 
regularne spożywanie tegoż staje się środkiem 
zdrowotnym dla dzieci, cierpiących na żołą
dek, nerwowo ohoryoh itd. Qu&ker Oats zys
kuje się przez zupełne wyłnszczenie najlep
szego amerykańskiego owsa i zawiera próoz 
innych zalet 16 pro. ciałka białkowatego.

Skład wina Chassaing jest we wszystkioh 
aptekach, szozególniej u pp. Mikolasoha, We- 
wiórskiego i Ehrbara we Lwowie.
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J A N - L A - M I C H Ę
przez S. Bobće.

(Ciąg dalszy '

Książę de Preuilly znajdował się w to
warzystwie barona i baronowej de Luokner.

— Co za wstrętny łotr z tego Filooha— 
rzekł książę — zaczynam wierzyć, że nie ma 
słowa prawdy w tern wszystkiem, oo opowia
dał. Jego Lantimsohe i Miton-Mitains robią 
na mnie wrażenie postaci wylęgłych w buj
nej imaginaoyi... A  gdyby jednak biedna Ma
ry a de Champreuz była niewinna ?

— To nie możebne —. rzekł baron, z lek- 
kiem skrzywieniem — wszystko owszem prze
mawia za tern, że nieszozężliwa dziewczyna 
wstępuje w ilady ojca.

Książe zaczął się śmiać.
— Nie masz racy i, mówiąc z goryozą 

o pułkowniku, kochany baronie — odezwał 
się książę — z jego łaski biedny książę Je
rzy Chrystomow, nie dał ci długo czb&aó na 
sukcesyę.

Taka aluzya nie była w dobrym guście, 
książę nie byłby sobie pozwoli! na coś podo
bnego z człowiekiem, którego uważałby za 
sobie równego; lecz pomimo, że niektórzy 
przypisywali dużo znaczenia baronowi de Luc- 
kner, książę miał zawsze ochotę traktować go 
przez nogę.

Wreszcie baron nie okazał, żeby go 
to obeszło i odpowiedział zupełnie natu
ralnie :

— Majątek, jaki spadł ua moją pierw
szą żonę po księciu Chrystomow nie był 
w stanie pocieszyć mnie po tragicznej śmier
ci zaonego człowieka. Co do pułkownika de 
Champreuz, długo nie chciałem wierzyć, 
żeby był winny, lecz w końcu musiałem u- 
stąpió przed rzeczywistością. Chciałbym tak

że wierzyć w niewinność tej młodej dziew
czyny, leoz są takie dowody tej karygod- 
nośoi iz nie można woale łudzić się pod tym 
względem.

— Baronie kochany, słowo daję, nie po
dzielam twego zdania. Myślałem przed kilku 
dniami, tak samo, jak napisano w pewnym 
dzienniku, że w nieszozęsnej rodzinie de 
Champreuz zbrodnia jest dziedziczną; obe
cnie nie mam tej pewności, słowa młodej 
dziewozyny wzruszyły mnie do głębi. Czy 
sądzisz, baronie, że jedna i ta sama osoba 
może wyrażać ię z godnością i poprawnie i 
jednocześnie rozmawiać wstrętnie, j ak Filoohe
0 niej opowiadał?

— Nie jest to tak niepodobnem, jak my
ślisz, kochany książę; kobiety upadłe zaoho- 
wują zawsze coś z pierwotnego wychowania, 
co nie pozwala im nabrać pospolitych manier
1 sposobu mówienia nędzników, z którymi 
obcują. Ta nieszczęsna Marya de Champreuz 
jest z natury bardzo inteligentna a nawet 
przebiegła, jak świadczy jej postępowanie

z Jakóbem Bi sard; w dodatku ma kulturę i 
resztki wychowania, przez oo potrafi od cza
su do czasu zamydlić ludziom oczy, jak teraz 
to zrobiła. Lecz od. dzieciństwa, obydwie z 
matką prowadziły życie awanturnicze; wy 
pędzane z rodzin uczciwych spadały coraz 
niżej, aż nareszcie {.padły do domu przy uli
cy Rodier w towarzystwo wyrzutków społe
czeństwa. Dodaj książę, że z urodzenia, tak 
jak je j ojoieo, pozbawiona była wszelkiego 
poczucia moralnośoi, a bodziesz miał rozwią
zanie tajemnicy dziwnych kontrastów w jej 
osobistośoi... Czy takiego samego jesteś zda
nia, Fanitzo ?

— Oh! j a — odpowiedziała baronowa 
de Luokner — ja  zawsze jestem twojego 
zdania.

— Ja nie mniej trwam przy swojem, je 
żeli pani pozwoli — podjął książę — a na
wet założę się z panią: Wie pani, jak publi
czność żle była usposobiona dla Maryi de 
Ohampreux, otóż, idę o zakład, że nim jutro 
nastanie, też opinia odwróci się jak chorą

giewka na dachu. Jeżel pa u Duv*rier potrafi 
skorzystać z tego, to zainteresuje ^.zysięgłych 
losem swojej klientki tak daleoe, że ją  unie
winnią.

— Nie sądzę — 0( 'Z„«,ł się baron — 
leoz, jeżeli traf jaki wykaże jej niewinność, 
pierwszy będę się ti m cieszył. Boleśnie jest 
pomyśleć, że taka młoda i ładta dzi» ozy*
j est potworem przewrotności i okrucieństwu.

— Chcesz, baronie, żebym ci powiedz; iii ? 
mum przeczucie, że ton traf się zdarzy.]

— Źyozę je j z łuszy...
— Ale ; oo ci jest, baronie, zbladłeś jak 

ściana 1
— Nic, nic, upał w sali...
Bliżej drzwi wchodowyoh, surowo sądzo

no Filocha.
— Słyszeliście tego nicponia? — mówił 

ji dś przekupień. — Nie mówię, żeby mała 
nie była j-sgo w pólniccką, ale to nie r»«ya, 
ażeby zawzinaó si  ̂ na nią. Kiedy jię jest 
Francizem, powinno się mieć wzgląd dla 
dam... takie moje zdanii (C. d. n.)

Q u a k e r  O a t s jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i przez wszystkich
lekarzy gorąco polecany.

„Qu&k€»jf Oats ‘ jest wszędzie do nabycia.

Nazaret i Loret. Antoni Enders
Opowiadanie historyczne wier- 
szem miarowym o domu Naj 
świętszej Maryi Panny, zwanym 

domkiem Loretańskim
przez

CELESTYNA DUBIECKIEGO.
Cena egzemplarza 20 grosz*

Do nabyoia
W KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

i)r. fŁAD. M IM O W S M
Kraków, Rynek główny 20.

DROBłT OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

KASY OGNIOTRWAŁE „8. Werthei- 
merau we wszystkich wielkościach, 

Kasetki Wertheimowskie na pieniądze i 
dokumenta po złr. 4-— , 5*—, 6-—,  7'— 
8*—, 10‘— i 12-— poleca Pioti Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny J. (naprzeciw katedry). Fllir. : 
Tan.opol, plac Sobieskiego.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony ni w; 
stawie lwowskiej, ^ała flaszka zl 3-50, 
pół flaszki złr. 1-80, ćwierć aszki 1 z Ir. 
Do nabycia tylko w handlu Laonarcu 
S o la ok la go  we Lwowie ul. Batorego 2.

Do wynajęcia
2 sklepy i skład od I. kwie 
tnia 1900 w Krakowie ul. Flo 
ryańska I. 7. Bliższa wiado

mość u właściciela tamże.

Kuchnie
nafłowe, gazowe 

„Prlmna“  najnowsze 
bo złr. 7.30, uznane 

powszechnie jłfko 
niezrównane. Kuch
nie naftowe z kno
tami po złr. 1.81 i 
2-50, z dwoma płi-
m aniami złr. 2-80,
i 3-2E M iszy . I 

jpirytusewe różnych konstrnkuyj. Pliszki 
ii styczne do mleka od 1 litry do 30 
na składzie. Śkopce cynkowi.ne 5-cio li

trowe złr. 1-60 — poleca

ANTONI HALSh
handel żelazny

Lirów, plac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli ieiaznych

na I. piętrze.

we Lwowie, Rynek 26
poleca w największym wyborze

wszelkie artykuły drobiazgowe 
do szycia, haftu i robót dam
skich, najnowsze hafty zaczęte 
i ukończone na kanwie, suknie 

i innych materyałach.

Kanwy, wzory, włóczki i jedwabie
ffe wszysffieb istni^cydi Morach.

/ ■

a

£ C e r l 3 a t i  h
ehińsko-rosTjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong I. złr. 8-75, II. złr. 3'—, Okru
chy najlepsze złr. 1-76. Okruchy drobne 
złr. 1-30 r.a funt. Dwór Lap.zyr Brzeźany.

!!Woda do picia!!
FILTR „DELPHIN"
jest najlepszym, najkorzystniejszym 
i najtrwalszym przyrządem, mogą 
cym służyć za śrubowy filtr w wo
dociągach, filtrach studziennych, sto

łowych, pompowych Rd. itd. 
Szczególną specyalnośoią są

f i l t r y  butelko we
nie dośeignioae w działaniu, do uży
cia najłatwiejsze, skutków zadziwia
ją.yeg. Użycie tego filtra czyni zby 
tecznem używanie jakichkolwiek in
nych filtrów. Wstawia się go do ku 
bła z jakąkolwiek wodą a po kilku 
minutach automatyizuetro rtz.ałauia 

dostarcza już więcej niż pół litra 
wody ozysiej jak łzu uez żadnej skazy 
Cena 4 zł. za sztukę, włączając w to 
już i op: kowanie i koszt przesyłki.

Nabyć go można we wszystkich 
większych miastach albo też wprest u 

„D E  L P H I N A “
Fabryka filtrów i sztucznego kamie- 

w K a g  r a n  pod W ie  dn i em.
l ln s t r .  ce n n ik i ze św iad ectw am i rozsy ła  się

* «

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, btałe litr 24 et,, czer
wone po 2;. et. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Solitsch f■ r-y Oonohitz Styrye.

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnyoh pod kontro

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
tyzmie, ftośćou, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K . K Z A C  t  I  (T I M t  ltS H I
Kraków, ul. ów . Gertrudy 4. 3474

Skład dla Lwowa w aptece J wióra ki ego, il. Halicka 1. 5.

C. E. UPRZYW. GALICYJSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY t
" W ©  L w c w i e  

przyjmuje o d  i .  p a ź d z ie rn ik a  1 8 9 9  począwszy

wkładki na asygpaty kasowe
4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 

4 ja procentowe wypłacalnB w 60 dni po wypowiedzeniu
ja J s o t e ż ;

wkładki na rachunek bieżący
dla których na żądanie wydaje

KSIĄŻECZKI CZEKOWE.
Lwów, dnia 30 września 1899.

Przedrąk ni będzie płacony. Ś068
Dyrekcya.

„Bocian klekot" odwiedza m ło
dych małżonków od czasu do czasu 
i zostawia ich wobec ważm go pyta
nia, czem oni swoje najmłodsze ma
leństwo mają karmić Na to jest tyl
ko jedna odpowiedź : Knorra mączką 
owsianą, która z mlekiem służy ma
łym dzieciom znakomicie, a zagoto
wana na papkę także i dla starszych 
jest znakomitein pożywieniem.!

W paczkach */4 lub Va kilo dostać 
można w każdym lepszym handlu.

c\

r

r ' '
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Podziękowanie.
Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka ?yrobó, 1 asbestowyeh 
Jego c. i k. Wysokość 4.rcykiiąię Leopold Salwator jest z obawia zaopatrzo

nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość używał tego obu
wia do dłnźszych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
ni wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tyehże.

lestem pewny, te też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zro
bione i tak lamo dobrze mi się posłużą jak poprzednie salonowe.

Agram 8 lipea 1899. K E A H L ,  rotmistrz.

Nr. 2791. Król. węg. Centralny Magazyn mundurów dl Honwedów w Budapeszcie. 
k- r- Wielmożny Pan dr. Franciszek Hog*es, Budapeszt

lekmrz pułkow y H onw edów  w stanie spoczynku.

Budapeszt 17 października 1898.
Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Eieelencyi Pana ministra 

Honwedów wniesione podauie, przysył m w załączeniu Nr _®_1] __ wydane rozpo
rządzenie ministerstwa Honwedów vii. i898
Nr. «fi.917

Kroi. Wiju. mlaioter Honwedow.yn.
Na pańską dnia 6 października b. r. do mnie wniesioną pi ibę, w której pan 

zapytujesz się o przedłożone a przez żołnierzy ITmwedó:. wypróbowane asbestowe 
podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z -  wodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a oprucz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnieeion; lub po
pękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako eelowi odpi - 
wiednie.

Bndapeszt, 9 października 1898. Na lozkai ministra: LANER, generał.

Jego Ezcellencya p. Dr. Alekeander W-ekerle pisze:
Szanowny Panie .Doktorze 1

Obuwie zaopatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się r użyciu znakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, źe zdaniem mojem nie 
będę potrzebował już w tym względzi więcej pielęgnaeyi lekarskiej.

dziękując Panu za życzliwą radę pozostaję z poważaniem
Dancs, 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowyeh.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju I 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nog!
Po krótkiem -żywaniu pew i r~nnięoie wszelkich trudności w cl o- 
dzeniu u każdego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w hygienlczne 

podeszwy asbestowe Dr. Nogyes’a.

Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn
czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct. 

Z a  dziecinne połow a pow yższych cen.
Jak bardzo okazały się te podeszwy skatecznemi najlepszym dowodem to, że 

o. I k. wspólna , jakoteż król. węg. armia Honwedów zamówiła 22 500 par, które 
jej naiyehmiast dostarczono.

^Tsyłka za pobraniem pocztowem lub poprz -dniem nadesłaniem należytośei 
franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

Odsprzedającym  odpowiedni rabat.
ieneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowyeh to

warów Gailcyi i Bukowiny: 
L O B O J S  i  M Z W A B O W I C Z

heudęl skór i wyrobów szewskich w Drohobyozu.

«i

GfQ

i ■ 
i*

A n t ile n t ilic '
6 C
0 )

® fH
P h  t
usuwa A *  ś  9 plamy wątrobiaue, nadaje twarzy

świetnej białości, świeżośoi i delikatności.
Cena 2 złr.

JAN IBNATÓWICZ
sklepy własne W6 Lwowie nlioa Kopernika 3, ulica Halic
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyślu Franci

szkańska 1. 24; w Czorniowcaoli Rynek 1. 2.

i • 
►

Ruch poc ągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług, zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy 6T0 z Czerniowiee, (lekan, Jass) Stanisławowa

z Brzuchowięc tylko od 7 maja J » 10 września 
z Zimnej wody „t * n n n n nz Janowa
z Ławocznego (Pesztu) Km .za, Chyrowa, ftryja 
z Tarnopola i Brodów na worzec Podzami ze
z Tarnopola i Brodó na dworzee główny
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieiiozki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z lekan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka

* 1 lfp°ea8d %  0hyrOWa’ 1 2 od
z lekan, Bukaresztu, Jasa, Husiitjna

‘ plrS p U S r' <M“» «»»*■<«»,

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

godzina

6-10
6-50
7-10 
7-40
7-55 
7•/
8-05 
8-15 9

1115
11-55

1-01
1-30
1-40

1-50
na na

osobowy

»
o

pospieszn.

osobowy

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy
pospieszn.

osobów*

2 35 
5-15

5-40
5-55

r a n

7-58

8-15

8-34
8-45

&-21
9-55

10-10
1C08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
3-30
6-00

u-20
I 15 

6-30 

5-30 

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 4 5
9-53

10-10 
12-50
1-55
2-08 
2-: 
2-45

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

Brc-

dworzee Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee jrłówar 
z Podwołoezysk (Kijowa. Odessy) (łrzymałowa, Kozowł 

dów na dw irzee Podzam :ze '•
z Podi młoezysk itd. jak wyżej na dworzec «łównv 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, K oi^dow . lamoon 
Lhyrowa >

z lekan, I lucza ry, Radoi ee Kozowy, Pedwysokiego, Haliesa 
z Janowa od 1 Jo 31 maja i od 16 do 30 września oodzieanie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele ł świei 
z Brzuchowięc od 7 maja do 30 ezerwoa i od 16 sierpnia d.

10 września codziennie 1
z Brzi ehowiee od 1 lipea do lb września codziennie 
z Krahowa (Wiednia Berlina, Wrocławia) Ti nowa. Lubasz.

wa, Sanoka, Pesztu 1
z Jan< wa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła. Laba .wa 

Sanoka, Pesztu ’
z lekan (Bukaresztu, Jass, lała. la) Saezawy, Kozowy P, , , - 
z Po. to W  k (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieć ni L.

rzee Podzamcze 
z Podwo toczysk itd. ik wyżej na dworzee główny 
z I woeznego (Pesztu) Ghyrn » 
z Skolego, Qtrj ,, Kałasza, B rysławia 
z Czerniowi :, Konstantyno] ula, Oonstaney, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podi ołoozysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Pod»”  «  
z Podwołoezy1 i itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi zo Liroirm:
do Ławoeznego (Mi" kaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podftełoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworu* 

głównego
do lekan (Oałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Koi# wy 

Kórosmezó, Insiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Buc- iwy 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koi wy i i 0roa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Barlina) Ląbaoa .  arzez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbi :ezi Orłowa rrze barnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, „łróżi zee 1 rnów 
do Skolego, Kałusza,, Borysławia, Chyrowa, do Ławocinogo ed 

1 lipea do 15 września 
do J m. irz
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo Hasiatyna1 Kozowy 

Grzymałowa z dworoa głównego 
do lekan, Sopowa, Berhometu, Radowlee, Saezawy 
do Podwołoozysk, Biodów, Kopyezynieo, Hasiatyna, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzea, Rawy raskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedz ele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworea łównem 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworea Podzamcze 
do Brzuchowieo od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do lekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Hasiatyna Kóróa- 

móze, Seretha (Jass^R j  res ’
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, b-flina. Lubaczowa' przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chaoów-a przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maia do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrześni. 
do Brznchowlee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

Kezewy,

do lekan, Badowieo, Kimpolunga, Suozawy 
6-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mboó 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwe d»
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dme p oru  
do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala i Ki y ruskiej 
do Tarnopola z dworea głi nego 
do Tarnopola z dworu 1 ;am—.e 
do Janowa od 1 października do.30 kwietni) 
do anowa od 1 do 31 —ja i od 16 u 30 września ąedąieniuo 
do Janowa od 1 ezerwea do l fi, wraeśnia w niedziele i -iti 
do lekan (Jasa, Gałaezu] Husiatyna, Kałur-a, 8żep»“oi ‘ -i-Hs , 

Nowosielioy, Berhometu, £... ‘ u, Radowi.o, duęz iwy 
do Krakowa (Wiednia SVarsrawy) Chyrowa Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przbmyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Ottowa p. Tarnów, Bozwadąw 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna, firiymałou 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworea Podzamoze 
pospiesz i. 112*50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina),

„ 2-36 do lekan (Bukaresztu, Gonstaney)
osobowy 4-10 do KSkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora.

Mezó Li w  (Pesztu) Sanęką, Rymanowa, Iwonioii Trefna
do Brzuchowic od 7 maja do 10 * rz nia

UWAG* . Cza wo- tropejtM róini się od •■*»** w ,  Uego o 36 nu. 
nut a mian « tó • i2 godzina u ezazie irodkowo-enropegzmm ss 13 § tdz, min 
ezatu Uoototkiego. ,. » j j

Nocne godzin„ od 6 00 wieczór <k, i-5* rano odś\ aczon wę o. nar r. nka- 
r f  —  Biuro informacyjn. c. k. kolei pańetwoteyck przy uzieg Kru jtich Ł i  

— jjak~'eń u sprawach kolejowych, sprzedaje tetzelmeęo rodzaju Me jazdy 
* rozktady jazdy w formacie kieszonkowym.

6-50
7-00 
7-10
7-20 
7A2 
'•47

8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-60

ty i .kia —rai
nioirego, raczyli r  ,  x — . — , ,  t__________ , ___
m-ey< o,e zaezerpndL T cle powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzeni o 
ogłoszeń izazcty Narodowo,

Ważne dla P. T. pp. gospodarzy
do b a jc o w a n ia  ziarn

i S l m y  1* a  a n i  e i i ,  .t*;-i..j .  w paczkach
z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych

J. Friedrich & A. Beaeock
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo B ro ssi

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografa Filiera i Spółki.


